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WTCHODZI CODZIENNIE.
Fraedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zlr. — półrocznie 

9 zlr. — kwartalnie 4 złr. 60 ot. — miesigoznie 
1 złr. 60 ct.

' Z przesyłkę pooztowę w państwie Au rjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemieo 
rocznie 60 marek, kwartalnie 12 marek, 6 srg. 

jjT t\ do Francji i Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cn i
Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Poii -onier ! >2. Ogłoszenia przyjmeje Ajencja p. Ad. 
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Dgło senia przyjmuje się za opłatą A ct. od miejsca obintośni 
ednego wiersza drobnym drukiem (petit)
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nistracji Dziennika Dolskiego. List; reT amaoj ja 
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Statut organizacyjny kolei 
państwowych i okólnik p. Czedika.

i i i .
Wyraziwszy zdanie nasze o statucie orgaui- 

aacyjnym, powiemy słów kilka także o okólniku 
p- Czedika, prezydenta jen. dyrekcji kolei sk ar­
bowych, który, jak słusznie zauważył jeden z dzien­
ników, zamiast według zwyczaju,^ naczelników 
wszystkich władz rządowych wezwać podwładnych 
do sumiennego pełnienia obowiązków, wdał się 
niejako w tłumaczenie statutu, by nie pozostawić 
żadnej wątpliwości co do tendencji tegoż, i napisał 
instrukcję w duchu najzupełniej centralistycznym.

Dziennik pierwszy podał ten uwagi goduy 
-akt w całości, i tkwi on niezawodnie dotąd w pa­
mięci czytelników, którzy osądzili go zapewne tak 
jak ao tego uprawniają nieustanne odwoływania 
sip p. prezydenta do „jednolitości systemu komu­
nikacyjnego, do środków zastrzeżonych zarządowi 
centralnemu, a będących silną rękojmią jednoli­
tego kierunku całości," oraz owe napomnienie, 
„ażeby urzędnicy pamiętali o te" wspólności i nie 
prowadzili polityki ogólnej, lecz jedynie politykę 
Ikomunikacyjną."

Powyższe charakterystyczne ustępy, zacyto­
wane z okólnika, powinne zdaje się najzupełniej 
wystarczyć, aby dowieść, że dz.ęki p. Czedikowi 
■statut organizacyjny będzie przeprowadzony w 
duchu centralistycznym nawet tam, gdzie poszcze­
gólne określenia jego pozwalałyby na ulgę w in­
teresie kraju.

Dla tych jednak, którzy mieliby w tym wzglę­
dzie choćby najmniejszą wątpliwość, będzie może 
rzeczą dostateczną przytoczyć zdanie dziennika, 
któremu najbardziej zależało na tern, ażeby statut 
organizacyjny dla kolei państwowych ułożony był 
w duchu centralistycznym, i ażeby także nie w 
innym duchu był przeprowadzony.

W jaki sposób dziennik ten ocenia okólnik 
p. Czedika, o tern w ostatnich dniach wspomniał 
w krótkości telegram, dziś przytoczymy zdanie 
jego w całości.

„Czyż więc przy odczytywaniu tych wywo­
dów (t. j. okólnika; p. R.) nie ma się uczucia — 
pisze Neue fr. Fresse — że prezydent austrjackich 
kolei państwowych prowadzi polemikę z tenden­
cjami decentralizacji , i to polemikę ostrą i traf­
ną? I do kogoź to zwraca on tę polemikę? Oto 
do organów jeneralnej Dyrekcji 1 Dyiekcyj ruchu. 
Jest to rzeczą bardzo chwalebną, że prezydent 
jeneralnej dyrekcji kładzie tak wielki nacisk na 
jednolitość ruchu kolejowego, jest jednak oraz 
charakterystycznem, że tenże uważa za konieczne 
w jra f 'e  zasnaczenie centralizacji ruchu kolejo- 
wego j-łko niezbędnej, esem daje Dyrekcjom ru­
chu wskazówkę kołem z płotu,‘ j8 powinne o tem 

amiętać i oyć tylko „organami lokalne mi. “ (Tu 
następuje odwołanie się do zacytowanych przez 
nas ustępów okólnika; p. R.) Neue fr. Fresse koń­
czy życzeniem, ażeby „się p. Czedmowi w centra­
listycznych usiłowaniach jego poszczęściło."

To powitanie okólnika prezydenta jeneralnej 
Dyrekcji przez organa centra1 istów, j it i oże wre- 
, . e dostatecznym dowodem, że dzienniki stwo 
nasze — prócz Czasu oczywista — słusznie go 
oceniło. ______

Ziemie polskie.
Warszawa 3. sierpnia. Zastanawiająca to rzecz, 

jak nieraz zagraniczne organa publicystyczne bez­
wiednie stają się narzędziami polityki rosyjskiej, 
jak łatwo dają się używać do wyciągania dla ko­
goś swemi własnemi rękami kasztanów z ognia.

Uwag podobnych nie nasuną nam nigdy żadne ar- 
t cuły, ani inspiracje jakiejś Nordd. Allg. Ztg, 
albo N. fr. Fresse bo te świadomie kłamiąc, wie­
dzą co robią, i albo ulegają wskazówkom z góry, 

ii) też po prostu traktują dziennikarstwo jak in­
teres i piszą tylko to, za co im płacą. Pisma ta­
kie, których zasady, a raczej brak zasad jest po­
wszechnie znany, tyle też znajdują wiary, na ile 
jej rzeczywiście zasługują, i wskazówki ich, infor­
macje i zapatrywania mogą co najwyżej podobać 
się i służyć za materjał do elukubracyj polakożer­
czych takim fanatykom , jak Mosk. Wicaom. , lub 
Nowoje Wremia. Co innego jednak jest i nnego 
wrażenia każdy doznawać m usi, czytając pismo, 
które nie wyróżniło się dotąd stronniczością i mo­
że bez złej nawet woli, przez zbytnie tylko zaufa­
nie do źródła, z którego czerpie informacje, po­
daje do publ cznej wiadomości rzeczy, z prawdą 
niezgodne , a dla kogoś szkodliwe. Takie myśli 
nasunęła mi ostatnia korespondencja z Petersbur­
ga z 28. lipca, zamieszczona w Polit. Corr. Autor 
jej zapewnia, że w kompetentnych sferach Peters­
burga uważają wiadomości o dynamitowych sprzy- 
siężeniach w Warszawie za utwory zbyt żywej wy­
obraźni, lub za tendencyjne zmyślenia. Mimo tej 
optymistycznej opinji kompetentnycn sfer peters­
burskich , pozwolimy sobie zwrócić uwagę Polit. 
Corr. , że nie jest zmyśleniem ani aresztowanie 
sędziego Bardowskiego, ani aresztowanie drugiego 
sędziego Dobrowolskiego (obudwóch rodowitych 
Rosjan), uwolnionego tymczasowo za kaucją, ani 
krwawe zajście w mleczarni na Nowym Świecie, 
którego ofiara, ajent policji tajnej, Lambert, już 
podobno życie zakończył, ani wreszcie samobójstwo 
dwóch oficerów, również rodowitych Rosjan.

Oprócz tych faktów, które dostatecznie kon­
statują, że w Warszawie wśród Rosjan tu prze­
bywających dzieje się coś nadzwyczajnego, żaden 
dziennik polski zakordonowy nie poaał żadnej 
wiadomości, dającej prawo podejrzywania o prze­
sadę lub tendencyjność. Zresztą nie o to tu już 
chodzi. Korespondenci warszawscy pism zagra­
nicznych znajdują się w tak wyjątkowych wa­
runkach, że nawet z nie dość dokładnie podanej 
wiadomości zarzutu robić im się nie godzi, a są 
oni przytem tak dalece oględni, że komunikując 
wiadomości których sprawdzić należycie wobec 
naszych stosunków nie można, zwykle sami czy­
nią stosowne zastrzeżenia. W lepszych niewątpli­
wie warunkach jest współpracownik Pol. Corr., 
a przecież potrafił napisać tak rażącą niedo­
rzeczność ; ak to, że „uwięziony sędzia pokoju 
Bardowski, był już od dawna pod tajnym nadzo­
rem policji, jako gorliwy członek rewolucyjnej 
frakcji polskiej partji, istnienie której wiadomem 
jest policji". Trzeba nie znać wcale tego, o czem 
się pisze, aby zdobyć się na coś podobnie nielo­
gicznego. Nie zaprzeczaliśmy i nie zaprzeczamy 
temu, że za granicę istnieją jakieś kółka socja­
listów polskich, mając nawet i tutaj choć nieza­
wodnie nielicznych adeptów, nie zdaje, się jednak, 
aby mogła być mowa o jakiejkolwiek łączności 
pomiędzy owymi polskimi socjalistami i p. Bar- 
dowskim, i toby nas wreszcie jako Polaków mało 
nawet interesowało. Fakta mniej więcej pewne, 
dotyczące aresztowania Bardowskiego, każą się 
tu raczej domyślać tła nihilist ycznego, a to i 
korespondentowi i samemu pismu powinno być 
wiadomem, że Polacy do nihilizmu wcale się nie 
mięszali, a za pojedyncze indywidua kraj ani na­
ród caty 0(jp0wiadaó nie mogą. Każdy, kto czas 
j a  is  pobył w Polsce, wie, jak dalekiemi są od 
nas wszelkie rewolucyjne knowania, i gdyby ko­
respondent był korzystając z dobrego źródła, z 
jakiego czerpie wiadomości, był zechciał przej­
rzeć listę aresztowanych ostatniemi cza,y o sć \

byłby się dowodnie przekonał, Łe Polacy stano­
wią wśród nich bardzo mały procent, a i ci prze­
ważnie aresztowani byli, że tak powiemy, incy­
dentalnie, przypadkowo., jako świadkowie, jako 
ludzie mogący być potrzebni do wyświecenia tej 
lab owej okoliczności i prawie wszyscy zostali 
uwolnień*. Aresztowania więc miały na celu Rosjan 
nie Polaków, i dla tego to głoszenie o polskiej 
rewolucyjnej partji dowodzi tylko, że autor listu 
pomieszczonego w Fol. Corr. dał się wyprowadzić 
w pole swoim dobrze poinformowanym petersbur­
skim przyjaciołom, którzy sami przez jego usta 
szerzą po świecii tendencyjne kłamstwa.

(Kurjer Pozn).

Sprawy zagraniczne.
Pete^burg 2. sierpnia. Ostatni wiedeński pro­

ces Kammerera i Stelmacbera wywołał rozmaite 
uwagi w dziennikach wiedeńskich , większa część 
których wyraża przekonanie, że liczba anarebi 
stów jest nader mała, i że dlatego nie ma!powo- 
du się obawiać. „Austrjackie gazety — piszą 
z tego powodu Petersb. Wied. — uają może słu­
szność pod tym względem, że liczba anarchistów, 
gotowych do poświęcenia tycia dla postawionych 
sobie zbrodniczych celów, jest rzeczywiście ogra­
niczoną; lecz, jak słusznie czyni uwagę brukselski 
Nord, prasa wiedeńska za bardzo znowu daje się 
porywać optymistycznemu zapatrywaniu na aglta 
cje partji anarchistycznej, utrzymując, że anar­
chizm tkwi w złej woli nielicznych tylko osobi­
stości, które dość będzie usunąć, aby zniszczyć 
zarazem wszelki powód do dalszych niepokojów. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa, władze, 
na których ciąży odpowiedzialność za spokojność 
publiczną, nie podzielają tego poglądu. Austijaccy 
anarchiści, jak Kammerer i Stellmacher, bynaj­
mniej nie wyczerpują całej listy zaciętych sekta- 
torów propaganay anarchistycznej. Szatański za­
mach w Niederwaldzie, obliczony na to, aby wy­
sadzić w powietrze cesarza niemieckiego, następcę 
tronu i wszystkich dostojników państwowych, jak 
wykryło śledztwo policyjne, był obmyślony i wpro­
wadzony w wykonanie przez ludzi, nie mających 
żadnego stosunku z anarchistami austrjackimi. r£a 
jedna okoliczność jnż pokazuje, jak błędne są 
przypuszczenia wiedeńskich gazet, ntrzymujących, 
jakoby bohaterów dynamitu stanowiła część wy­
rzutków, z którymi wcale nie będzie trudno się 
ułatwić. Rządy państw europejskich jeszcze przez 
długi czas będą musiały koncentrować całą swoją 
uwagę na podziemną propagandę anarchji i  tępić 
agitację wszelkiemi środkami, aby w zarodzie zni­
szczyć jedną z najcięższych p lag , dotykających 
współczesne społeczeństwa. Pogląd ten podzielają 
najzupełniej rządy rosyjski i niemiecki, a  środki, 
p zedsięwzięte od niedawna w Berlinie, z powodu 
których niektóre zagraniczne, a nawet i rosyjskie 
dzienniki wyraziły swoje zdziwienie, nie powinny 
były wydać się niespodziewanemi tej części pu­
bliczności, która bacznie śledziła knowania anar- 
chj i musiała dujść do przekonania, że solidar­
ność rządów w tępieniu anarchji jest jedynym 
środkiem przeciwdziałania burzycielskim dążno­
ściom partji, wrogiej wszelkiemu społecznemu po­
rządkowi."

Władze rosyjskie w Azji.
Uczony antropolog profesor Ujfalvy, Węgier 

rodem, zwidziwszy dwukrotnie Syberję, tudzież 
Azję środkową i zachodnią stronę gór Himalaj­
skich w celu czynienia stuajów naukowych, wydał

obecnie dzieło *) wielce dla miłośników mio- 
znawstwa ciekawe. Pomiędzy wielu innemi rze­
czami, dowiadujemy się z niego, na jakie to pjray- 
krości uczony ten w podróż: tch swoich po środ­
kowej Azji, ze strony władz rosyjskich 'był nara­
żany. Kto zna samowolę i opryskiiwość morskie wski-ch 
władz militarnych lub cywilnych dygnitarzy, 'ten 
zaiste dziwić się temu nie będzie.

Ujfalyy podróżował w towarzystwie żony, 
dzielącej z nim wspólnie wszystkie niebezpie­
czeństwa i niewygody. Otóż w grudniu 188C 
roku, miał nieszczęście niepodob&ć się gene-ałowi 
Kauffmannowi, ówczesnemu wielkorządcy Syberji 
i krajów w środkowej Azji zdobytych. Generał; 
ten, znany aż nadto dobrze na Litwie z despot 
tycznego a gwałtownego charakteru, pewnogc d lia  
rozkazał węgierskiemu podróżnikowi opuścić na- 
tycbmiat Taszkent, udać się z powrotem do^Oren- 
burga i to w najstraszliwszą, bo zimową porę 
roku. Po bajecznie ciężkiej a  obfitej \r ‘trudne do 
uwierzenia niebezpieczeństwa i nedaę podróży, 
w końcu stycznia 1881, przybył nareszcie Ujfalyy 
do tego miasta. Dosyć powiedzieć, że podróż 
trwała dni 10 przy mrozach dochodzących do 35 
stopni Celsiusza. Nie można była dłułjj jechać 
na wielbłądach, jak 8 do 1*0 godzin dziennie 
wzdłuż jeziora Aralskiegc A ponieważ wszystkie 
stacje pocztowe pustkami "stały, ^ięc oczywiście 
o ogniu, wodzie i dostania jakichkolwiek pokar­
mów, myśleć nawot nia można było. Skutkiem 
tegr Ujfalyy dnia 12. stycznia tak silnie się roz­
chorował, że nawet dtracono już nadzieję utrzy­
mania go przy Aycia.

Nic więc dziwnego, jeśli nauczony własnem 
doświadczeniem, gospodarkę rosyjską w Turkesta- 
nie wystawia w dziele swojem w najgorszych bar­
wach. Posłuchajmy, co w tyi względzie pisze

„Dnia jednego zostałem zaproszony w Tasz- 
kencie przez pewnego wysokiego oficera na obiad. 
Pa prawej stronie zasiadł obok mnie powazpy, 
z siwą brodą urzędnik, który pomimo iż był księ­
ciem, nie doszedł wyżej jak do rangi radcy st j- 
nu. tfW Turkestanie każdy, co nragnie, aby go 
szanowano, tytułuje się pułkownikiem albo radcą 
stanu). Z lewęj zajął miejsce młody, o blond 
włosach czynowuik, zajmujący w kancelarji jene- 
rał-gubernatora podrzędne stanowisko kancelisty. 
Młodzieniec ten mówił biegle trzema językan nie­
mieckim, francuskTn i angielskim. Zapytałem te­
dy księcia, mojego sąsiada i  prawej strony, jakim 
się to dzieje sposobem, że człowiek posiacU ,cy 
tak dobrze obce języki, nie otriymał dotąd w 
Turkestanie żadnej wyższej urzędowej posafiy ? 
— „Zaraz to panu wytłumaczę — odpowiedział 
książę. — Ten młody człowia» był dawniej kan­
clerzem rosyjskiego poselstwa w Carogrodzie. 
Jednego dnia zniknął, zabrawszy w roztargnieniu 
całą kasę. Kiedy go następni i schwytano, nie 
chciano pozbawić Ros i tak sprytnego czynowpi- 
ka i przysłano go na urzędowanie do Turkesta* 
nu". Po niejakiej chwili zapytałem eksdyploma- 
ty, dla czego książę, który siedzi po mojej prawej 
stronie, pomimo 70 lat wieku i pokrewieństwa z 
najpierwszemi rosyjskiemi rodzinami a nawet z do­
mem panującym, dotąd nie jest niczem więcej jak 
radcą? — „Wyjaśnię to panu natychmiast — 
odrzekł. — Otóż on popełnił wielożeństwo ; po­
nieważ u nas w Rosji galary nie istnieją, przeto 
politycznych przestępców wysyłają na Sj ir do 
kopalni, a zwykłych złoczyńców, jeżeli ci są fami- 
liantami, do Turkestanu na urzędników*.

Jeżeli tedy stan urzędniczy z takich składa

*) Aug dem westlirhen H is .ja, Erlebnisee and 
Forgchungen von Karl Eugen v. Ujfalyy. Yerlag von 
Bror'’haug in Leipzig.

się ludzi, jąkze dziwić się temu, co się tam 
dzieje. Innym razem Ujfalyy był świadkiem, jak na­
czelnik pewnego powiatu, posiadąjocy 4000 rubli 
rocznej pensji w czasie przyjazdu jenerał-guber- 
naitora, wvdał na uroczystość przyjęcia najwyższe 
tej ospb^ — 12.000 rubli! Ażeby być w stanie 
wydania* da eden raz tak wielkiej sumy, należy 
chyba zręcżnie a nadzwyczaj en środkami do­
chody swoje pomnażać, w czem właśnie rosyjscy 
czynowńicy są istnymi mistrzami.

SKedy Ujfalyy w listopadzie 1877 ^oku za­
bierał się do przebycia Uralu,. kupił w Taszken- 
ęffe dwa wozy (tarantasy) za 250 rubli Stósując 
śię do zwyczaju miejscowego, w Orsnborgu po­
winien takowe odprzudać i w tym celu rozma­
wiał o tem z pewnym angielskim oficerem w ho­
telu de l’Europe. Posłyszawszy to rosyjski jene­
rał H., gubernator Turgai, rzekł: „Nic łatwiej­
szego, jak sprzedać pańskie powozy'; nieci mi je 
pan zostaw., a na wiosnę sprzedam taLówe i 
pieniądze odeszlę panu do Paryża." Ujfalyy przy­
stał na to z ochotą, ale pomimo kilkakrotnego 
listownego upomnienia, pieuiędzy nie otrzymał, 
kiedy w roku 1878 upoważnił jadącego do Tas?- 
kentu Francuza do odebrania w Orenburgu nale­
żnej mu sumy za powozy, kamerdyner owego je­
nerała w sposób brutalny kazał Francuzowi pójść 
precz i nie pokazywać się na oczy jego panu, 
jeżel' nie chce, aby go jaka nieprzyjemność spo­
tkała. Uj falyy przytacza charakterystyczną opinję 
pewnego rosyjsLsgo oficera, pochodząoego z pro- 
wincyj nadbałtyckich, o jenerale Kauffmannie: 
„Dwa rodzaje ludzi rodzą się ra  świecie: jedni 

i z ostrogami przy nogach, drmLy z HindLmij na 
plecach. Jenerał Kauffmann nal iy do drugiej 
kategorji, bo zawsze ktoś na nim jedzie, kierując 
cuglami podług swej woli."

F r a n c u s k a  n s f a w a  r o z w o u o m i .
Journal Officiel ogłosił już ustawę rozwodo­

wą, z której podajemy główne określenia:
Art. 230. Małżonce przysłużą prawo wniesie­

nia pozwu i żądania rozwodu z powodu wiaro- 
łomstwa męża.

A rt 232. Kara nańbiąca, wymierzona prze­
ciw jednemu z małżonków, może być pobud i do 
żądania rozwodu dla strony przeciwnej.

Art. 234. Podanie o rozwód małż°ńlk po­
winno być zrobione tylko do tego sądź powiato­
wego, w którym małżonkowie mają prawne miej­
sce zamieszkania.

Art. 235. Jeżeli pewne fakta, podawane przez 
pozywającą stronę małżeńską, powodują dochodze­
nie karne przez prokuratora, to postępowanie w 
sprawie rozwodowej powinno być zawieszone aż 
do ukońcsenia postępowania karnego w sądzie. 
Następnie procedura rozwodowa ma być na no­
we podjęta, nie wolno jednak z poprzedniego do­
chodzenia karnego wyciąga^ jakiegokolwii L u- 
szczuplenia praw dla pozywającego.

Art. 261. Jeżeli żądany będzie rozwód r̂ ez 
jedno z małżonków z powodu kary hańbiącej, za­
padłej na drugie, to jedyuą formalnością dla try ­
bunału pierwszej instancji, ma być w Grodze le­
galnej wystawiony wyrok z poświadczeniem pisa­
rza sądowego, że wyrok ten w zwyczajnej drodze 
sądowej nie może być zmieniony. Poświadczenie 
to musi być potwierdzone przez prokuratora lub 
starszego prokuratora państwa.

Art. 263. Odwołanie wniesione być może tyl­
ko w ciągu dwóch miesięcy od ogłoszenia.. wyro ­
ku, bez względn na to, czy odbyło się wstępo­
wanie i rozprawa nstna stron spornych, czyli też 
postępowanie zaoczne. Wniosek o zniesienie wy-
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Jeriego Sewera Danin Borkowskiego.

i.
Późn n wieczorem zapukał Roman Daleński 

do drzwi pomi jszkania przyjaciela swego Edwarda 
Gubickiego. Zastał go zatopionego w odczyty­
waniu aktów urzędowych, których cały stos leżał
na biurku... . .

— Czy nie przerywam waszej auskultancKiej
mości ? — zapytał żartobliwie. .

— Ach, tyś to Romanie I — odezwał się 
młody prawnik. — Chodź-że, a prędko ; uzyskam 
tym sposobem powód do pr.urwania sobie zabija­
jącej pracy. J uż sześć całych godzin grzebię 
w tych aktach, któremi uraczył mnie radca w o- 
bawie, ażeby zanadto się nie nudził. Na dzisiaj 
będzie tego dosyć...

Roman usiadł tymczasem na sofie i wyrecy­
tował z komicznym patosem;

Dość ze mnie eałej filozofjl,
Nauki praw i medycyny...

— Proszę cię przerwał mu wpół gniewnie 
przyjaciel — osaczę dź mi tych światłych cytatów. 
Nie jestem dziś do słuchania usposobiony.

— U witam, że się rzucasz. Założyłbym się, 
że zazdrościsz mi znowu mego swobodnego i ni­
czem nieskrępowanego życia..,

— Daj spoko„! Nie potrafiłbym ośmiu dni 
zmarnować, ażeby potem rzez drugich ośm 
nieustannie wymachiwać pędzlem przy sztaludze.

— Jestto przyjemność w swoim rodzaju; co 
więcej, tworzy ona źródło mych przyjemności... 
Moja „Psyche" znalazła uznanie przed trybuna­
łem wiedeńskiej krytyki, a przyznasz, że i to coś 
warto..

Zapalił cygareto...

_  Powieda mi^ co ci się stało właściwie ? 
Radl ym też wiedzieć, jakie m0gą cię gnębić tro­
ski. Masz lat dwadzieścia pięć, jesteś przystojny i 
na stanow isku, masa łaskę u kobiet i nadzieję nie- 
szpetnego s p a d k u  po wujaszku...

— Spadku ? Ha, ha 1 chyba na księżycu I
— Czemuż aż tak daleko? Wolałbym nawet 

skromną zagrodę, byle na ziemi. Poczekaj że je­
szcze cierpliwie tych lat parę, które wujowi do 
życia pozostają, a staniesz tem mocniej o wła­
snych siłach. Twój wuj jest doprawdy tak miłym 
człowiekiem, że z wszelką przyjemnością zostałbym 
jego siostrzeńcem.

Intrygant stary I obłudnik! Ale pocoż roz­
wodzić się nad drobnostką, jaką...

Jest owa suma 60.000 złr.?
jednoT ^  nawet i stulysięcy, wszystko mi

* Naturalnie ! Ale cóż zbroił twoj wu- jaszek ?
sełku^ ^ * 1 riuc*t s'§ niecierpliwie na krze-

, ~  Wiesz, że od dzieciństwa wpajano we mnie 
nadzieję odziedziczenia majątku p nim. Nadzieja 
amiemła się w silne przekonacie z chwilą adopta- 
cji. Znany ogolnie wstręt wuji. do kobiet usuwał 
wszelkie obawy.

Ten wstręt, to jedyna rzecz, która mi się 
w nim me podobała — wtrącił z uśmiechem Du- 
leński.

— Chwilkę cierpliwości, a ujrzy8z g0 p o b a­
wionym nawet tej jedynej wady — : iśi iał się 
z przekąsem Edward. ^ z e a  lat dwadzieścia 
i pięć łudziłem się tą nadzieją nj0 przypuszcza­
jąc nigdy, abym doznać miał zawodu, aż nagle 
dzisiaj donosi mi matka, że jej brat ku zgrozie 
całej rodziny wszedł w związki małżeńskie...

  At to nielada niespodzianka!
— Pewnie! Ty się z tego śmiejesz, ale ja, 

który w ten sposób trńcę podstawę wszystkich mo­
ich plarów, nie mogę zachować się wak obo­
jętnie. To mnie tylko póciesza, że stary z pewno­
ścią odpokutuje swą niegodziwość pod pantoflem 
spadłej z nieba połowicy...

— Wątpię jednak — aby ta uciecha przy­
niosła ci wiele ulgi...

Edward nie zważając na słowa przyjaciela, 
mówił dalej...

— Cieszę się także — że nigdy nie chodziło 
mi o zjednanie sobie względów wuja pochlebstwem, 
lub innym niegodnym sposobem. Teraz zaś po­
każę mu uprzedzającą grzecznością, jak mało mi 
zależy na stracie, jak mało także obchodziły 
mnie dotychczasowe dobrodziejstwa..

— I ja nie postąpiłbym sobie inaczej... Pó­
źniej zaś — kto wie — czy nie uda ci się po­
zyskać sobie względy ciotki?

— O, za pozwoleniem 1 — przerwał mu gwał­
townie młodzieniec — nie spodlę się do tego sto - 
pnia. Przysięgam ci nawet, że nigdy nie stanę 
przed jej oczyma...

Zapukano...
Edward postąpił ku drzwiom i chwycił skwa­

pliwie list podany przez listonosza-
— Patraaj! Co ** śmit łość — to list od 

niego. Donosi mi zapewne c swej żeniaczce. Nie 
moźna-ż tu osłupieć ?

— Przeczytajno Piladesie — przerwał mu 
malarz, a komentarze pozostawmy przyszłości...

Edward pućzął czytać.
„Drogi Edziu! Od Matki wiadomo ci już za­

pewne, że dostąpiłem zaszczytu — zostania mę- 
żnm panny Janiny Wysoczyńskiej. Mam wszelki 
powód cieszyć się z tej zmiany. Jeżelibyś zechciał 
wstą! ć w moje ślady, poleciłbym ci kuzynkę me, 
żony. Zasługuje ona na to pod każdym względem. 
Rozważ więc i odpowiedz Twemu kochającemu 
Cię Wujowi I. S."

— Ha, ha, ha!
— List mi się podoba — bąknął Roman. — 

Krótki, a węzłowaty.
— T ak! ja też krótko, a węzłowato odpo­

wiem jego antorow:, aby mnie zechciał uwolnić 
raz na zawsze od tym podobnych propozycyj. 
Musi to być nie lada ziółko owa pani Janina, 
Kiedy już teraz tak spekuluje. Ale ja potrafię się 
jej odwdzięczyć! Miałby i wielki gust — mówił 
dalej w ferworze, rzucić ten list w ogień i dać

tym sposobem dowód, że zrywam zupełnie z wszel­
kiemi wspomnieniami.

Zmiął kartkę, a ponieważ nie było ognia 
cisnął ją do kosz_.

— Proszę Cię Romku— dodał --an. słowa wię­
cej w tej sprawie. Uważam ją za nmorzoną cał­
kowicie.

Przeszedł się wzburzony kilka razy po po­
koju; potem usiadł obok młodego artysty...

— Przyszedłem tu także z pewną propo­
zycją — odezwał się po dłuższej pauzie Roman. — 
Pozajutro rozpoczynasz urlop; może pojechali­
byśmy do Żegiestowa?

— Ależ byłem tam ju t dwa razy!
— lT;c nie szkodzi! Okolica tak piękna, że 

można zachwycać się nią codziennie. Cieszę sii, 
tą  przejażdżką, jak dziecko.

— Bo tez niem jesteś!
— Mniejsza z tem Sto. ńa tem, że poje 

dziemy. Sam Żegiestów stanowić będzie tylko 
naszą kwaterę, punkt, z którego urządzimy sobie 
kilka miłych wycieczek. Ręczę c i , te ńa tle tej< 
uroczej przyrody, zapomnir* o wszelkich gory­
czach losu i powrócisz z nowjm zapasem energji.

Edward wahał się jeszcze, w końcu jednak 
musiał nledz natarczywym prośbom przyjaciela

H.
Jak wiadomo, można aż do samego Żegie­

stowa dostać się koleją Roman jednak pragnął 
czegoś więce romantycznego, a Edward, musiał 
znowu zgodzić się na ustępstwo i towarziszi mu 
w kołowej podróży ze Starego Sacza aż do zdro­
jowisk.

Artysta wpadał co chwila w erłuzjuzm.
— Spójrz tylko, Edward- ie » n» +o widnie­

jące z dala łożysko Popradu, uj* te maiestatyczne 
grupy drzew... O, tym razem, wzb gaci się moja

— Co mnie to obchodzi — odpowiedział mu, 
ciągle jeszcze zasępiony auskultant. — Czuję 
tylko, że kości moje gotowe uledz laua chwila 
!gi chotaniu. Nie mówiłem od razu , te robimy 
głupstwo? Ju ł samo ustawiczne zgrzytanie ha- 
mul :ów może przyprowąds 5 do wściek!hści.

— Ba! Trzeba na chwi.ę zapomnieć o ko­
ściach i uszach, a pamiętać jedynie o oczach, 
które mają tu tyle wspaniałych przedmiotów- do 
podziwiania. Popatrz tylko na to słońce.ivCz;. nie 
zdaje ci się ono całować obielonych wierzchołków 
górskich ?

— Co prawda i nas ono całuje, cbocja-ońęt- 
n.e zrezygnowałbym z tego piekielnego pocałunku. 
Skóra w siedzeniu wózka piecze jak -rozpalone 
żelazo. Gotów bym przysiądz, że woźni )a alokował 
podemną jakieś kamienie. Co za męka słuchać 
jeszcze przy tera takich niedorzecznych zachwy­
tów. O, ten wujaszek! on to uczynił moje życie 
nieznośnym ciężarem !

— Nareszcie 1 A więc żal ci tej bagatelki, 
zabranej z przed nosa?

— Sądzisz, że rai coś za.dży na pisuiądzach?
— Broń Boże! Żałuje łylko Volności, którą 

wujaszek t«Jr lekkomyślnie postrad ł. iNa twojem 
miejsen żałowałbyn jednak i tej OKolicaności, że 
list jego uprzejm y nic doczekał się żadnej odpo­
wiedz: Ktc wie*..na oo . j  się przydać może.

—r Jeszcze mu na takie listy odpowiadać? 
Dalipan, wolałbym przez dzień cały pędzlem ma­
chać i farby rozcierać, tak jak ty  robisz.

_  N’*(iMwodnie! — zaśmiał się niezrażony 
malarz. — Ot, wiesz co? Pożycz mi na dzisiaj 
swojej-uczonej skory; chciałbym się nią popisać. 
Spi bujmy też, kto będzie lepiej bawił się-za 
maską drugiego... *

— Nie lada pomysł!
, T  .N126®2 skończona, panie R o m a n i e  D a- 

e n 3 i , abBolwowany uczniu krakoyskiej szkoły 
sztuk pię uych. Kto pierwszy i  roli wypadnie, 
P08 ™ 81? 0 kosz szampana Otóż to mi ŻahtJ 
ł d ^  CW  ujrae^ mur7  kąpielowego za-

Za parę minnt wózek sts\ą ł urzBd bramą.
— Chodźmy — zawoła. maUrs; zeskakując.
— Idę, panie Gubicki — odparł że skwaszo- 

ną miną towarzysz.
Podróż podział* ~ znakomicie na apetyt na­

szych podróżnych. Zmieniwszy więc tylko odzie­
nie, podążyli ratycnn^ast do restauracji. Była
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roku ostatniej instancji może być dopuszczony la  G u d r r  e. 'Wśród tumultu widać przeciwników 
takie tylko w ciągu dwóch miesięcy od dnia do- grożących sobie pięściami; lewica zwraca się prze 
ręczenia wyroku. Rozpoczęcie kroków prawnychj ciw Testelinowi, wołając: „Wyrzućcie go. za 
posiada moc odraczającą. .drzwi.* Radykał hr. D o u v i l l e - M a i l e t e u  woła

Część druga zawiera tymczasowe postanowię - 1 ironicznie -wskazując Testelina: „Oto macie wzór 
nia o środkach, które mogą uprawniać do poda-1senatora!“ (śmiech). P r e z y d e n t  oświadcza, że

• • 1 > 1 /I — ŁŁ i.. . * a I i  •   __ _ i i _!_• > • £   i inia wniosku o rozwód. Część trzecia traktuje o 
przyczynach uchylenia wniosków o rozwód.

Ar. 295. Rozwiedzeni małżonkowie nie mogą 
się z sobą łączyć powtórnie węzłem małżeńskim 
w takim razie, jeżeli jedno z nich zawarło nowe 
małżeństwo, które ponownie do rozwodu doprowa- 
wadziło. Małżonkom nie wolno przedsiębrać żadne­
go innego uregulowania stosunków posiadania, nad 
to, które umówiotie było przed zawarciem m ał­
żeństwa. Po połączeniu się? ponownem rozwie­
dzionych, nie wolno pod żadnym warunkiem pr zyj 
mowac podania o rozwód małżeństwa, chyba w 
razie, gdyby jedno z małżonków skazane zostoJo 
wyrokiem sądowym na karę hańbiącą.

Art. 296. Kobieta, która otrzymała rozwód',, 
może dopiero w dziesięć miesięcy po legalnie do 
pełnionym rozwodzie wstąpić w nowy związek 
małżeński.

Art. 298. Jeżeli wyrokowano rozwód z przy­
czyny wiarołomstwa, to nie wolno żadnej ze stron 
rozwiedzionych łączyć się ze współwinną lub 
współwinnym wiarołomstwa.

Art. 299. Uznana w postępowaniu rozwodo- 
wem jako winna strona małżeńzka, traci wszelkie 
prawa przyznane jej przed zawarciem lub po za­
warciu małżeństwa.

Art. 306. W wypadkach, w których u s ta la  
przewiduje możność wniosku o rozwód, wolno 
małżonkom żądać także separacji od stołu i 
łoża.

A rt 807. Postępowanie w tym razie co do 
wdrożenia, przeprowadzenia i wydania wyroku jest 
takie same, jak w każdym innym Cywilnym pro­
cesie.

A rt 310. Jeżeli prawnie orzeczona separacja 
trwała przez trzy lata, to wyrok opiewający na 
separację może być na żądanie jednego z n ł- 
żonków zmieniony na wyrok stanowczego rozwodu. 
Nowe to podanie nastąpić może w ciągu ośmiu 
dn' od zgłoszenia go, po zapowiedzeniu rozporzą 
dztoaia prezydjalnego. Obradować nad niem ma 
rada Izby sądowej. W rozporządzeniu mianowany 
zostanie sędzia jako sprawozdawca, zawiadomione 
będzie o sprawie ministerstwo i naznaczony dzień 
rozprawy. Wyrok zapadnie w ciągu rozprawy 
publicznej. Zniesione są artykuły 233, 275 do 294, 
297, 305, 308 i 309 kodeksu cywilnego,

Art. 2. Jako dodatkowy do 312, regulnje 
stosunek dzieci do małżonków, jeżeli dzieci te 
przyszły na świat w ciągu procesu pomiędzy 
zgłoszeniem pozwu o rozwód, a wyrokiem.

A rt 3. Ogłoszenie rozprawy sądowej o sepa­
racji łub postępowaniu rozwodowem wzbronione 
jest ustawą i naznaczona zostaje za przekroczenie 
takie kara od 100 do 2000 franków, stosownie 
do postanowień artykułu 39 z dnia 30. lipca 
1881 r. Postanowienia tymczasowe, pod artykułem 
4 rozdział 5 ogłoszone, mówią o możności wzno­
wienia wszelkich procesów o separację i rozwód, 
choćby ńe one już znajdowały w najwyższej
instanciT

Art 5. Powyższa ustawa obowiązuje także w 
Algierze, jako też w koloniach francuskich na Mar 
tynice, Gwadelupie i Reunion.

Kongres w Wersalu.
Drugie posiedzenie było niemniej burzliwe 
pierwsze, zanim zdołano przeprowadzić wybór 

komiąji do wniosku rządowego o rewizję konstytucji. 
Gwałtowne sceny rozpoczęły się już przy zatwier 
dzeniu protokołu pierwszego posiedzenia, a wzmo­
gły się, gdy M a d i e r  d e  M o n t j a n  zażądał gło­
su w celu złożenia jakiegoś oświadczenia. P r e z y ­
d e n t  oświadczył, że regulamin zabrania tego, na 
co lewica odpowiedziała okrzykami oburzenia. 
G e o r g e s  P e r r i n  mianowicie wygadywał nie­
stworzone rzeczy na prezydenta, podczas gdy z 
centrum wołano „do porządku I P r e z y d e n t  
przywołuje Perrina do porządku, poczem tenże 
wśród oklasków swoich przyjaciół wstępuje na 
mównicę i woła: „Rząd prowadzi tę niegodną
kampanię (wrzawa i oklaski) przeciw głosowaniu 
powszechnemu; jest to skandal!* (powtórne okla­
ski). „Według regulaminu nie wolno nikomu od­
bierać głosu, kto chce objaśnić swoje wotum; pro­
testuję przeciw temu naruszeniu wolności słowa* 
soklsiski). W tej chwili podnosi się senator Te- 

t e l i n  i zaczyna polemizować z deputowanym

zawsze pozwalał objaśniać wotum, ale zawsze 
przed głosowaniem, nigdy po niem. Ażeby usza­
nować wszystkie zdania, zasiągnie on opinji zgro 
madzenia. (Protesta, lewica wzywa znakami Ma- 
diera de Montjau, który znajduje się na schodkach 
prowadzących na mównicę, ażeby mówił). P e r r i n  
chce mówić raz jeszcze; większość chce mu prze­
szkodzić; wrzawa nie ustaje póki prezydent w 
końcu nie udziela głosu Madierowi.

M a d i e r  oświadcza, że przynosi wiadomość 
dla większości bardzo radosną, tę mianowicie, iż 
on i jego przyjaciele p o s t a n o w i l i  j e ­
d n o g ł o ś n i e  n i e  b r a ć  u d z i a ł u  w 
r y b o r z e  komi s j i .  (Poruszenie). Niechaj wy­

bór będzie tern czem jest, widowiskiem, a nie 
walką. Nikt nie będzie zaprzeczał zwycięstwa 
większości, która samowolnie stłumia wszelką dy­
skusję, według wskazówek zorganizowanego z gó­
ry komitetu. (Grzmiące oklaski z lewicy). Człon­
ków7 mniejszości wykluczono; (z listy członków 
komisji) zatrzymano tylko członków prawicy. (Pro­
testa z prawicy i wołania : Wymienić nazwiska). 
M a d i e r  oświadcza, że się pomylił. Nie byli 
to członkowie czystej prawicy. (Oklaski, wołanie 
z prawicy : Hyli to członkowie średniego i pra­
wego centrum 1) M a d i e r  mówi dalej ; Czyli 
zastanawiano się nad kwa fikacją członków ko­
misji ? Nie, rozdano kartki jeszcze przed posie­
dzeniem. Dobrze więc, niechaj zwycięstwo będzie 
wasze m, nikt go wam nie będzie zapierał ; ale 
będzie ono fatalnom dla zwycięzców. (Żywe okla­
ski). Potrzeba wam pospiechu, bo sprawa nie 
znosi długiej dyskusji; dlatego przyjęliście re- 
ijulamin monarchicimy, którym r. 1849 i 1879 
biczowano republikanów. (Ponowne oklaski). Chwy­
cono się gwałtu, ażeby stłumić dyskusję. Prezy 
dent ministrów opanował mównicę, -nim się je 
szcze zgromadzenie ukonstytuowało, ażeby zażą­
dać nagłości dla swego wniosku. Chciano zaraz 
wybierać komisję i wszystko już jest przygotowa- 
nem do przyjęcia wniosku rządowego. Ale mnie 
i moim przyjaciołom nikt nie zarzuci, że podaje­
my w pogardę i zabijamy parlamentaryzm ta- 
kiemi zajęciami. (Burzliwe oklaski z lewicy). 
Rząd je prowokował, a pan (wskazując prezyden­
ta ministrów), jesteś odpowiedzialnym za wszy 
stko co się stało. Opanowałeś pan niesłusznie 
mównicę i tylko odważny jeden człowiek prze­
szkodził panu utrzymać się na niej. Zabijasz pan 
parlamentaryzm lekceważąc wszelką przyzwoitość; 
ale kraj będzie nmiał osądzić wszystkich. Tu, 
(wskazując na skrajną lewicę), siedzą prawdziwi 
republikanie; a tu, (wskazując ministrów i centrum) 
nieprzyjaciele kraju. (Oklaski i długie poruszania.

Radykał M a r i u s  P o u l e t  skarży się na 
przerwy i żąda z n i e s i e n i a  s e n a t u .  P r e z y ­
d e n t :  Wniosek ten wydaje mi się przeciwnym 
uchwalonemu przez senat i Izbę, projektowi re ­
wizji konstytucji. (Wrzawa). Przedłożę wszelako 
później Zgromadzenia wszystkie wnioski. (Oznaki 
niezadowolenia z centrum). Teraz Ba u d r y  
d’A s s o n  chce odczytać jakieś ofiwiadc-en--9. Pre­
zydent nie pozwala mu zabrać głosu, bo zapo­
wiedział już rozpoczęcie wyboru komisji. Prawica 
protestuje a .Baudry podaje prezydentowi papier. 
Prezydent oddaje go sekretarzowi a Baudry gwał- 
townemi gestami żąda jego zwrotu. Gdy mu go 
prezydent zwraca, wydziera mu go z rąk, ale nie 
może go odczytać, bo większość zaczyna stukać 
wiekami pulpitów ilekroć mówca otworzy usta. 
Baudry wpada w wściekłość, macha rękami i 
krzyczy ale nadaremnie. Nakoniec chce on znowu 
dać papier prezydentowi. Przyboczny lekarz p. 
Baudry, deputowany B o u r g e o i s  bierze papier i 
jemu udaje się doręczyć go sekretarzowi. Półtory 
godziny trwała teraz wrzawa nim ustawiono urnę 
i przystąpiono do wyboru. S k r a j n a  l e w i c a  i 
p r a w i c a  n i e  g ł o s u j ą  wca l e .  Prawica pro- 
pouowała wczoraj skrajnej lewicy koalicję, ale ta 
odmówiła. Oddano tylko 434 ważnych kartek; 
blizko 400 członków wstrzymało się od udziału 
w głosowaniu. Przeszła przygotowaua z góry li­
sta rządowa. Mazimum większość głosów wynosiło 
428, minimum 405, otrzymał je Leon Say. Pre­
zydent oświadczył, że komisja jest ukonstytuowa­
ną i odczytał wniesione poprawki w liczbie ikoło 
25 dotyczące wykluczenia książąt z panujących 
niegdyś we Francji rodzin od prezydentury Re­
publiki, składu senatu itd., jakoteż wiele wnio­
sków przeciwnych wywołujących po części wielką

wesołość. B a r o d e t  odczytuje oświadczenie, w 
którem żąda, ażeby kongres zastanowił się w biu­
rach nad pytaniem, czy nie ma być zwołaną kon­
stytuanta. L ab  i c h e  wnosi odesłanie wszystkich 
wniosków do komisji, bez prejudykatu. Prezydent 
ze zgodą zgromadzenia odseła wnioski do komisji. 
Następne posiedzenie jutro.

K R O N I K A .
Lwów dnia 7. sierpnia.

Wiadomości osobiste. P. Henryk Ki e s z k o -  
ws k i ,  dyrektor Tow. wz. ubezpieczeń w Krakowie, 
wyjechał do wód. — W Baden-Baden zmarł 4. bm. 
jenerał-adjutant carski, hr. F. B a r a n ó w ,  prezes de­
partamentu ekonomicznego petersburskiej Rady pań­
stwa i prezes komisji kolejowej. — Dnia 4. bm. 
zmarł w Gastein ks. Jerzy K a r  a d o r  de wi c  z w 56 
roku życia.

Kalendarz. P i ą t e k  (8 .): Cyrjaka m. — Nie 
zamyśla. — Wschód słońca o godz. 4. min. 52, za 
chód o godz. 7. min. 18.

K a l e n d a r z y k  my ś l i w s k i .  W sierpniu wo'no 
polować: na dropie i pardwy; na ptactwo błotne 
wodne w ogólności; przepiórki i dzikie gołębie; kosły 
i jelenie- Od połowy miesiąca na bażanty i kuropatwy,

Z  Banku krajowego. Hr. Jan D r o h o j o w s k  
mianowany został prowizorycznie sekretarzem Rady 
nadzorczej Banku krajowego, w miejsce śp. Włodzi 
mierzą Milowicza.

Z fundacji Skarbkowskiej. Kurator ks. Karol 
Jabłonowski zamianował p. Tadeusza Langiego, posła 
na Sejm krajowy, prowizorycznie na dwa lata dy 
rektorem dóbr fundacji Skarbkowskiej. Ks. kurator 
oświadczył wobec władz kompetentnych, że skłonny 
jeBt do zmiany statutu w tym kierunku, aby Radzie 
fundacyjnej zapewnić większy wpływ na sprawy Za­
kładu.

Dla ofiar powodzi. Wykaz XXX. składek, 
które wpłynęły do kasy Banku krajowego na ręce na­
czelnego dyrektora tegoż Banku, p. A. Wrotnowskiego ; 
A. Uisiągiewicz złr. 25. Za pośredn. Gaeety Lwow­
skiej : Jan  Neutwig z Odessy rubli 3, tj. 3 63, dr. 
W. B. 40 ct. Za pośredn. Adm. Dziennika Polsk 
dr. St. Jana, ezysty dochód z wieczorku muzykalnego 
w Lubieniu wielkim 131*53, c. k. straż skarbowa w 
Załuczu 2, razem 133*53. Ze skarbony dnia 5. sier­
pnia 1 27. Paweł Soleski z Dznryna 5. Ks. Jan 
Korczyński z Wojniłowa, składka kleru łac. z deka­
natu dolińskiego 11*50. Wydział pow. w Borszczowie 
150. Wydział pow. w Borszczowie ze składek 65 31 
Za pośredn. p. Stanisława Polanowskiego: Zdzisław 
Obortyński 5, Aleksander Obertyński 5, Feliks Ober- 
tyński 3, Jnlja Kownacka 50, Aleksander Hulimka 
50, hr. Zbigniew Lanckoroński 50, Stanisław Pola- 
nowski 100, razem złr 263.

Za pośredn. p. Władysł. Brnnickiego: ks. An­
toni Koleński 2, dr. Jabłoński 1, W. ks. Sapieha 100, 
Rad* pow. w Cieszanowie 50, J . Puzyna 15, Hen 
ryka Wattman 10, Włodzimierz Herman 5, Miku­
łowski 2 , Władysław Brnnicki 5, 6 podpisów nieczy­
telnych 22*40, razem złr. 227 40.

Od ordynarjatn przemyskiego obrz. łac. ze skła­
dek sarżądzonych przez duchowieństwo parafialne po 
kościołach wpłynęła kwota złr. 1057*36, którą uzy- 
akanr z następujących częściowych składek: nrząd 

rai. SU imiasto 4 96 ks. proboszcz a Liska 20,
Eć^munA h r. K r a s ic k i z '  L is k a  1 0 , A n ie la  hr. K .
sieka z Liska 10, urząd paraf, ze Strzałkowic 11*41, 
urząd paraf, z Uheree 5*60, ks. proboszcz z Biez 
dziżdży 5, parafia Pantaławice 12 50, parafia P ru­
chnik 24*34, pani Osetkiewicz nauczycielka 2, panna 
Markiewicz nauez. 1, ks. wikary z Pruchnika 2*66, 
ks. proboszcz ze Starejsoli 10, ks. prob. i Leszczawy 
1*70, krf. prob. z Tuligłów 5, ks. prob. z Pruchnika 
7*20, duchowieństwo i parafia z Przeworska 30, du­
chowieństwo i parafia z Błażowej 15, ks. prob. z 
Rokietnicy 16, parafia Wójtowa 8, parafia Chmielnik 
7, parafia Tyczyn 10, parafia Kobylanka 26, ks. 
prob. z Brzostka 36*27, ks. prob. z Luźny 32*50, 
ks. prob. z TrzeboBi 16, ks. prob. z Niewodnej 14, 
duchowieństwo z Dubiecka 14*60, kB. prob. z Hy- 
żnego 5, parafianie z Głogowa 11*50, ks. proboszcz 
ze Strachówny 10, ks. prob. z Wesołej 4, ks. preb. 
z Dobrzechowa 50, ks. prob. z Czudca 54, ks. prob. 
z Brzozowa 11*32, ks. prob. z Sędziszowa 44, ks. 
prob.. z Trzciany 14, duchowieństwo z Majdanu 10, 
duchu wieństv. o z Łąki 6, ks. prob. z Krosna 50, ks. 
prob. z Felsztyna 7*25, ks. prob. z Lipinek 20, ks. 
proł z Sambora 16, ks. prob. z Radymna 15, kB. 
probf. z Nienadówki 14, ks. prob. z Rokietnicy 4, ks. 
prob. z Baligrodu 6 31, ks. prób. z Woli rafałow- 
akiej 2, ks. prob. z Lubeni 8 , ks. prob. z Zaczerni 5, 
kB. prob. z Wielkich ócz 4*36, ks. prob. z Ławiec 7, 

z parafji w Kańczudze 15*50, ks. prob. z Sokołowa

to  pora obiadowa. Niewielki lokal roił się gość­
mi. Gwar i wesołość brzmiały dokoła. Obaj przy­
jaciele zajęli skwapliwie miejsce przy jedynym 
jeszcze wolnym stoliku. Oczy Edwarda, który 
praei chwilę obojętnie przeglądał biesiadników, 
spożywając zastawiony przed nim rosół, ożywiły 
gię nagle i utkwiły uporczywie w jednym punkcie. 
Radość jakaś, okraszająca jego oblicze, nie po­
zostawała więc w żadnej łączności z przyniesio- 
nemi właśnie pstrągami, które malarz zachwalał 
mu ze zwykłą sobie natarczywością.

— Dajże mi spokój z tą nieznośną rybą — 
m r u k n ą ł gniewnie. — Spójrz raczej naprzeciw. 
Widzisz tę blondynę w towarzystwie jakiejś po­
deszłej pani ? Odwróciła się... znowu tu patrzy ! 
Zdaje mi się, że nas spostrzegła... rumieni się...

— Istotnie — potwierdził malarz. ^— Nie­
zwykła piękność! Co za cudne stworzeńko! Na­
wet ta  nowomodna grzywka, której tak nie cier­
pię, wygląda nad jej czółkiem czarująco... Rysom 
wprawdzie brakuje klasycznego zakroju, ale co 
za kształtna główka, gors jak pysznie modelo­
wany 1

— Nieprawdaż? — przerwał mu znowu za­
chwycony Edward. — Co za piękny połysk tych 
lnianych włosów. Założyłbym się, że głosik jest 
dźwięczny jak srebro. Ach, radź mi przyjacielu, 
jakby można z nią się zapoznać 1

Malarz głaskał swą bródkę z wielce znaczą­
cym uśmiechem.

— Coż to z tobą się stało, mój bajronisto?
— Mój drogi, mów, jakim sposobem mógł­

bym pochwycić chociażby jeden wyraz z tych 
różanych usteczek?

— Jakim sposobem ? Słuchaj: tobie nie sma­
kują pstrągi, daj więc mnie twoją porcję.

— Dobrze 1
— Za to udzielam ci  ̂prawo przedstawienia 

J ą  twemu ideałowi pod mojem nazwiskiem. Jeżeli,  a   ZŁ /ł ftotanlsiOł firma^0 łatwo nastąpić może, dostaniesz nosa, spadnie
Bn na mnia, Tak więc twoja osoba nic nie ryay-

okazać się może dla ciebie z innego jeszcze wzglę­
du. Malarz jest zawsze ponętniejszym dla dziewic, 
aniżeli jakiś tam czeladnik Te tnidy.

Kiedykolwiek indziej byloy Edward założył 
gorący protest przeciw podobnemu mniemaniu. 
Teraz jednak nie miał na to czasu. Spostrzegł 
on tylko, że słoneczne promienie zanadto nie­
grzecznie wpadały na zajmujące jego uwagę 
kobiety.

Zaledwie starsza zasłoniła przed niemi ręką 
źrenice, podeszła młodsza ku oknu, ażeby spuścić 
ruletę. Na nieszczęście sznur był tak pogmatwa­
ny, że wszelkie usiłowania dziewczęcia okazały się 
bezskutecznemi.

— Do ataku! — szepnął malarz.
Komenda była zbyteczną. Z uprzedzającą

zkwapliwością zbliżył się Edward do okna. Zanim 
jeszcze piękna panna umiała zapanować nad swem 
zmięszaniem, zapadła ruleta.

Edward chciał usprawiedliwić się ze śmiało­
ści swojej, ale zaczęty frazes utkwił mu w gardle 
zagmatwany, jak ów sznur od rulety.

anienka ciągle jeszcze zarumieniona, skinęła 
główką, a jej usta wyszeptały:

— Dziękuję panu.
Zmięszana tern bardziej jego dziwnym uśmi e 

chen sięgnęła po chusteczkę do kieszeni. Ale to 
co ją  miało wyrwać z zakłopotania, sprowadziło 
konflikt. Chusteczka była prawdopodobnie zanadto 
gwałtownie wyjęta, gdyż równocześnie, potoczyła 
się z kieszeni na ziemię portmonetka, rozsiewając 
różnorodne pieniądze po podłodze.

— Ależ Welo! — zawołała starsza pani, zbli­
żając zię do młodej ^ary—czyż wypada sprawiać 
temn panu tyle trudów?

Edward bowiem klęczał _iż przy Weli, wspól­
nie z nią. zbierając grosiwo.

— Żadne trudy! — zapewniał młodzieniec z 
przymileniem.—Turyści muszą się przecież wzaje­
mnie wspierać.

— Skończyliśmy! — szepnęła Wela podno-
u je , « my artyści lekceważymy sobie podobne I ssąc się.

“ fobnostki. Prócz tego, zamiana owa korzystną| Czy w skutek zmięszania, czy też z powodu

wązkięj (jak to wtedy noszono) sukni, dość, że 
wstająi zachwiała się, a Edward uzyskał miłą 
sposobność do pochwycenia jej rączki i tym spo­
sobem urątować pannę od możliwego upadku.

Wrażenie, jakie nasz bohater wywarł na to­
warzyszce, a widocznie i opiekunce panienki, mu­
siało być nie najgorsze, spytała go bowiem przy­
jaźnie.

— Czy śm „m zapytać o nazwisko tego, 
który tak grzecznym okazał się wobec mej 
małe; ? .

— Roman Daleński—odpowiedział Edward— 
rum ienie się lekko.

—: Artysta-malarz?—Bardzo mi przyjemn:’3...
— Śmiem się nawzajem zapytać, czy należą 

panie do stałych gości tutejszego zakładu?
—Bynajmniej—odparła starsza.—Wybrałyśmy 

się na dni kilka, ażeby zwidzić okolicę. Dziś 
właśnie miałyśmy wybrać się nad Poprad, ale nie­
szczęśliwy wypadek, udaremnił nasze plany. Mjj 
mąż wywichnął nogę. Nie ma w tern wprawdzie
nic groźnego, ale kto wie, czy w skutek tego, nie 

opuścić Żegiestów, okolic wcalebędziemy musiały opuście 
nie zwidziwszy.

— Byłaby to w każdym razie wielka szkoda. 
Dzisiejszy dzień tak bardzo nadaje się do wycie­
czki—wtrącił cichszym głosem rzekomy Roman.

— Niezawodnie, ale same nie możemy wybie­
rać się w drogę.

— A. jeżeliby dwu młodych ludzi ofiarowało 
paniom towarzystwo, ręcząc za odpowiednie za­
chowanie się ?—ośmielił się_ zapytać młodzieniec. 
Starsza pani spojrzała na niego z uśmiechem.

— Nie odrzucam wprost pańskiej propozycji, 
muszę jódnak porozumieć się z mężem. Wela, jak 
widzę ma ogromną ochotę do wycieczki; jeżeli 
cierpień?? mego małżonka nie umniejszyły się do 
tego stopnia, ażeby mógł nam towarzyszyć, przyj­
miemy z wdzięcznością pańskie poświęcenie. 
W ilo — dodała na odchodnem — zaczekaj tu na 
mnie. (Dokończenie nastąpi).

30, ks. prob. z Miejsca 7*10, ks. prob. z Haczowa 
10, ks. prob. z Rozenbarku 7, ks. prob. z Dylągowy 
3, ks. prob. z Żmigrodu 12*40, ks. prob. z Kra- 
kowca 21, ks. prob. z Jedlicza 17, ks. prob. z Ku­
rzyny 22, ks. prob. z Tyrawy wołoskiej 9*20, ks. 
prob. z Hrzejowic 5, ks. prob. z Ujkowic 6*20, ks. 
prob. ze Strzyżowa 75, ks. prob. ze Świlczy 27, ks. 
prob. z Gogolowa 6, ks. prob. z Biecza 10*34, ks. 
prob. z Mrowli 13 68, ks. prob. z Polany 5, ks. 
prob. z Ostrowa 7 90.

Ogółem wpłynęło do dnia dzisiejszego do kasy 
Banku krajowego złr. 50 309 97.

Statystyka emigracji. W czerwcu opuściło pań 
stwo niemieckie i udało sie do zamorskich krajów 
10.197 osób, w tem z P o z n a ń s k i e g o  703, z Prus 
zachodnich 816, zaś od początkn roku z całego pań 
stwa 90.301, z P o z n a ń s k i e g o  10.278, z Prus 
zachodnich 10.331.

Konfiskata. Wczorajszy numer N. Reformy w 
Krakowie został skonfiskowany.

Muzyka wojskowa 89. pułku p. grać bedzie 
dzisiaj o godz. 6tej przed gmachem Namiestnictwa. 
Muzyka 95. pułku bedzie grać jutro o godz. 6tej w 
Ogrodzie miejskim.

Stypendj im. Adama Mickiewicza dla ubo
giego ucznia gimnazjum św. Anny w Krakowie, w sku 
tek zatwierdzenia aktu fundacyjnego przez władze 
rządowe, wchodzi już obecnie w życie. W celu uzy 
skania funduszu na utworzenie tego stypendjum, wpły 
wały przez dłuższy szereg lat dobrowolne składki 
tudzież urządzano każdego rokn w gimnazjum św 
Anny na cześć Adama Mickiewicza wieczorki dekla 
macyjno-muzykalne, w których brali udział uczniowie 
tegoż gimnazjnm pod nadzorem nauczycieli. Z tego 
uzbieraną została ogółem kwota zł. 1329 39, do któ 
rej dyrektor gimn. św. Anny , p. Igna„y Stawarski, 
dodał kwotę zł. 20*31 i zakupił obligacje rozpisane 
pożyczki krajowe5 w nominalnej wartości 1500 złr. 
Odsetki od powyższego kapitału fundacyjnego w ro­
cznej kwocie złr. 67 50 obracane będą na jedno sty- 
pendjum dla ubogiego ucznia gimn. św. Anny, reljgji 
k a t ., który w ostatniem świadectwie szkolnem okaże 
co najmniej chwalebne obyczaje, zadowalniającą pilność 

dobry postęp w naukach. Stypendjum to zatrzymuje 
uczeń do ukończenia nauk gimnazjalnych.

Ponieważ stypend.ium to przyszło do skutku za 
szlachetną inicjatywą i przeważnie za staraniem p. 
Stawarskiego, przeto prawo rozdawnictwa jego służy 
dożywotnie p. Stawarskiemu, a po jego śmierci prze 
chodzi ono na grono nauczycieli gimnazjum św. Anny. 
Zarząd zaś majątku tej fundacji przyjął Wydział 
kraj., a Namiestnictwo, jako najwyższa władza nad 
fundacjami w kraju, rozporządzeń em z 5. czerwca br. 
zatwierdziło akt fundacyjny w całej jego osnowie, 
przesyłając równocześnie odpis tego aktu krakowskie­
mu nrzędowi podatkowemu , celem wymierzenia nale- 
żytości prawnej, którą p. Stawarski własnym kosztem 
pokryć się zobowiązał. (Czas )

Dwa bataljony pnłku kołomyjskiego (ks. Parma 
nr. 24) przybyły wczoraj do Lwowa popołudniowym 
pociągiem kolei Czerniowieckiej.

Defraudacja. Stanisław Hićkiewicz, bnrmistrz 
Doliny, i członek tamtejszej Rady powiatowej, 

został w poniedziałek, jak donosi Diło, uwięziony 
na wniosek pioknratorji państwa przy sądzie obwo­
dowym w Samborze. Powodem uwięzienia są poszlaki 
popełnionych przez niego sprzeniewierzeń w charakie- 
rze naczelnika powiatowego biura Banku włościań­
skiego w  D o lin ie . K o m ite t lik w id a c y jn y  B a n k a  w lu -
ściańskiego już przędtem usunął go z tej posady.

Czwcidczki powiła 20. lipca izraelitka Fajga 
Schwartz w Uścieczku. Między czworaczkami znajdo­
wały się dwie dziewczynki i dwa chłopczyki, a dłu­
gość każdego z niemowląt wynosiła 26 centym. Jeden 
chłopczyk i obie dziewczynki umarły w 3 godziny, Zaś 
drugi chłopczyk w 15 godzin po urodzeniu.

Grad. Dnia 5. bm., tj. we wtorek, grad wiel­
kości jaja zniszczył zupełnie zasiewy we wsi Swary- 
czowie w powiecie Dolińskim. Urząd gminny wysto­
sował pismo do Starostwa i Namiestnictwa z relacją 

tej strasznej klęsce i w nadziei, iż rząd odpisze za 
ten rok podatki gminne i pospieszy z pomocą.

W ykaz inspekcji dyrekcji policji z d. 6. sierpnia. 
Skradziono panu L. W. z kieszeni srebrny ze złotym 
łańcuszkiem wart. 30 złr. i notatki z wekslem na 
1000 złr., panu J. P. z pom. palto letnie i spodnie 
wart. 15 złr., a zarobnikowi P. M. pulares z kwotą 
7 złr. — Znaleziono policę asekuracyjną krakowską 
Jana Kulika.

m

Kraków  6. sierpnia. (Jubileusz 56. pułku pie­
choty w Krakowie.

Dnia 16. bm. obchodzić będzie pułk piech. n. 56. 
imienia jenerała Baumgartena w Krakowie, dwóch- 
setletni jubileusz założenia swego. W tym celu już 
dnia poprzedniego odbędzie się wielki capstrzyk dwóch 
muzyk wojskowych, a w dniu jubileuszu rano pobudka. 
Nabożeństwo polowe odbędzie J ę  na Błoniach, które 
celebrować ma sam ks. biskup krakowski, poczem od­
będą się parady wojskowe, zakończone wspólną ucztą 
dla wszystkich żołnierzy tegoż pnłku; bankiet zaś 
wielki dla oficerów tegoż pułku i zaproszonych gości, 
odbędzie się w salach hotelu saskiego; wieczór ilu­
minacja kopca Kościuszki, gdzie w fortecy znajdują 
się koszary tegoż pułku. Korpus oficerów tegoż pułkn 
postanowił wystawić i odsłonić w miesiącu wrześniu 
w kościele parafialnym w Wadowicach pomnik dla 
poległych w czasie kampanji pruskiej 186 6 r.

Kozarówka 4. sierpnia. Dnia dzisiejszego bawił 
w Kozarówce i Okopach profesor dr. Maksymilian 
Nowicki, badai stosunki rybackie nad Dniestrem i 
Zbrnczem tak tutaj, jakoteż i za kordonem w nadgra­
nicznej miejscowości Isakowce, poczem miał w małem 
kółku zgromadzonych pouczającą pogadankę o go­
spodarstwie rybnem.

Kolbuszowa 6. sierpnia. Dziś ukonstytuowana 
Rada powiatowa wybrała jednogłośnie prezesem Zdzi­
sława Tyszkiewicza, zastępcą p. Teodora Błotniekiego. 
Do wydziału weszli: pp. Józef Lityński, ks. kanonik 
Ludwik Ruczka, Adolf Rybakiewicz, Adam Straub, 
Maksymilian Zdulski. Zastępcami wybrani: PP- Jakóo 
Eckstein, Kazimierz Hupka, Franciszek Rak, Jan 
Stróż i Sylwester Richter.

Szczawnica 6. sierpnia. Członek Wydziału kra­
jowego hr. Władysław Badeni, przybył tu dla inspekcji 
dróg, które zresztą są około Szczawnicy w świetnym 
stanie. Idzie teraz o dokończenie wspanialej drogi 
przez Pioniny do Czerwonego klasztoru, podjętei 
przez Akademię Umiejętności i Wydział krajowy i 
znacznie już posuniętej.

Do Wieliczki. Na ^jazd Czechów do Wieliczki, 
który odbędzie się w połowie b. m., wybiera się 
z Warszawy, pisze Kurjer Codzienny, kilkadziesiąt 
osób, celem wzięcia współudziału w uroczystym przy­
jęciu pobratymców naszych. Według doniesienia Na- 
rodnich listów, lista uczestników czeskich obejmuje 
jnż prawie 1000 osób, które z Pragi wyjadą jednym 
pociągiem do grodu Krakusa.

CzerniOWCO 6. sierpnia. Były prokurator p. T, 
Me h o f f e r ,  zamierza — jak nam donoszą — otwo­
rzyć w Czerniowcach kaneelarję adwokacką.

(m.) W arszawa 5. Sierpnia. Aresztowanie sę­
dziego mirowego Dobrowolskiego, nastąpiło, jak się 
dowiaduję z wiarogodnego źródła, z tych oto powo­
dów: Przed kilku tygodniami wysłał był petersbur­
ski komitet rewolucyjny do Warszawy pewną kobietę 
z półświatka, oddaną mu duszą i ciałem , gdzie po­
rozumieć się miała z tamtejszymi spiskowcami. Gdy 
przybyła nad W isłę, znalazła się w wielkim kłopocie 
co do pomieszkania, hotel bowiem był dla niej z po­
wodu ścisłego nadzoru policyjnego, roztoczonego nad 
wszystkiemi hotelami, rzeczą nader niebezpieczną. 
Obmyśliła tedy, być może, że doradzono jej, nastę­
pujący proceder: W godzinie południowej, o której
Dobro wolski j zwykł wychodzić z biura, przechadzała 
się pewnego dnia pod jego oknami przystojna młoda 
kobieta. Pan sędzia, podżyły Donżuan, wlot zwrócił 
na nią uwagę, a ujęty wdziękami, zaczepił ją uprzej­
mym ukłonem. Nieznajoma odkłoniła mu się i wszczęła 
się między nimi rozmowa, z której Dobrowolskij do­
wiedział się, że panna Z. przybyła do Warszawy 
sama na kilka dni w interesach familijnych i szuka 
obecnie odpowiedniego pomieszczenia przy jakie) za­
cnej rodzinie, w hotelu bowiem, jako niedoświadczona 
panna, zamieszkać nie może. Uprzejmy sędzia ofia­
rował jej własny dom na usługi, co piękna niezna­
joma z wyrazem wdzięczności przyjęła natychmiast, 
dopytując się jedynie, czyli żona jego nie odmówi ze 
swej strony gościnności. Gdy przybyli do domu, o 
sprzeciwianiu sie żony sędziego mowy nie było, bo 
p. Dobrowolskij jest kawalerem. Skrupuły panny Z. 
a tego powodu wyrażane, usunął pan sędzia rychło 
•woją wymową; pozostała tedy w jego domu, i po 
czterech dniach pobytu w Warszawie, uporawszy się 
Fzczęśliwie ze swoją misją, powróciła do Petersburga. 
Gdy policja petersburska wpadła na ślady spisku, 
aresztowała międzj innemi także pannę Z. i przy 
tej sposobności dowiedziano się, że bawiła w W ar­
szawie i mieszkała tam w domu sędziego Dobrowol­
skiego. To wystarczyło, aby przyaresztowano natych­
miast gościnnego Donżuana. Atoli wkrótce rzecz cała 
wyjaśniła się i Dobrowolskiego po kilku dniach wy­
puszczono z kozy.

Kijów 4. sierpnia. Śledztwo w -s trawie pożaru 
cyrku w Berdyczowie, w którym utraciło życie prze­
szłe 400 osób, zostało jnż ukończone. Podług doniesień 
Kijewlanina, wręczono akt oskarżenia następującym 
obwinionym : b. budowniczemu miasta, reg. kol. Grej- 
mowi. b. policmajstrowi kol. as. Szebanowowi, komisa­
rzowi I I  cyrkułu kol. sekr. Brazul-BrUBZkowskiemu, b. 
komisarzowi I I I  cyrku gub. sekret. Borodinowi i innym.

Opoczno 2 . sierpnia. U pewnego owczarza, tru ­
dniącego się praktyką lekarską, wykryto kompletną 
kaplicę z aparatami kościelnemi i księgami do modli­
twy. W kaplicy odbywały się nabożeństwa, odprawia­
ne przez owego znachora. Duchowny samozwaniec, 
który widocznie usiłował stworzyć jakąś nową sektę 
religijną, w obecności swych zwolenników przewracał 
owe księgi, chociaż, jak pisze Gazeta Kielecka, wcale 
czytać nie umiał. Udawał, że z nicn czerpie natchnie­
nie do udzielania rad ciemnemn ludowi, za co natu­
ralnie pobierał przyzwoite wynagrodzenie. Wszystkie 
te przedmioty wraz z Księgami zostały przez policję 
skonfiskowane, a owczarz pociągnięty do odpowiedzial­
ności sądowej.

Wiedeń 5 sierpnia. O^dre de bataille dla wiel­
k ich-nnnw rW  j u  91 wh mov< rokieh w obecności 
oesarza i króla serbskiego już ułożona. Jedną partję 
tworzy 5-ty korpus z Preszburga pod komendą 
feldmarszałka-porucznika C a 1 1  y’ego (szef sztabu 
eneralnego : pułkownik A r  b t  * z) złożony z 14. dy­

wizji piechoty pod komendą jenerała K o r w i n a ;  
33 . dywizji piechoty pod komendą ftldm am ałka- 
porucznika R o x a s ;  37. dywizji honwedów pod ko­
mendą feldmarszałka-porncznika F e j e r v a r  y’ego ;

dywizji kawalerji pod komendą feldmarszałka 
porucznika K r i e g s h a m m e r a .  Partję prze­
ciwną tworzy 10. korpu * z Berna pod komendą fmp.

t u b e n r a u c h a  (szef sztabu jeneralnego pułko­
wnik H a b i g e r), złożony z 4. dywizji piechoty 
pod komendą fmp. K u b i n a ;  5. dywizji piechoty 
pod komendą fmp. P  a n z z a ; 43. dywizji piechoty
pod komendę jenerała K o m a r y ;  3. dywizji ka­
walerji pod komendą fmp. K r  e n o s z’a. Pierwsza 
partja liczy razem 40 batalionów 3 ' t  kompanii, 32 
szwadronów, 16. bateryj i 4 1/, ekwipaży mostów wo­
jennych ; druga 43 batalionów, 1 •/, kompanii, 30 
szwadronów, 18 bateryj i % ekwipaży mostów.

Były major - audytor Franciszek B i e 1 o h 1 a - 
v e k znikł wczoraj. W pozostawionem piśmie za­
wiadomił o zamiarze odebrania sobie życia.

W pałacu hr. S p a n g e n przy Riemergai.se 8, 
wybuchł o godzinie 1. po północy ogień. Krąży po­
głoska, że podłożony był przez złodziei.

Sternberg 5. sierpnia. Dzisiaj z rana o 5ej 
godzinie znaleziono rzeżnika, Franciszką K o r n e r  a, 
zamordowanego we własnym domu. Szyja była prze­
cięta nożem rzeźnickim, a ręce był; zranione i no łj, 
siły ślady walki. Skonstatowano także brak klucza 
od kasy ogniotrwałej i całej gotówki. Jako podej­
rzanych o morderstwo aresztowano służącą Marję 
B e r g e r  i czeladnikia farbierskiego, z którym Kor- 
nera widziano wczoraj w restauracji.

Groźny wypadek zdarzył Się temi dniami około 
Wiednia, znanemu tam i ogólnie poważanemu nota- 
rjuszowi dr. Leonowi R °  oca l i ,  W ubiegłą niedzielę 
wieczorem powracał °n do domu * wycieczki my­
śliwskiej, gdy w drodze pod Wiedniem wypaliła mu 
niespodzianie strzelba, skutkiem czego spłosSyły się 
konie i zaczęły powóz unosić. Roncali cnciał wysko­
czyć, upadł iednak tak nieszczęśliwie, że jedno koło 
powozu przejechało mu obie nogi. Ciężko ranny leżał 
do późnej nocy w polu, po większej części nieprzy- , 
tomny. Dopiero około 3ej godz. rano znaleziono gc 
i zaniesiono do najbliższej chaty włościańskiej. Stan 
jego ma być nader niebezpiecznym.

Burza. Na przestrzeni kolei żelsznej między Am- 
stetten a Blindenmarkt w Austrji Górnej szalała one- 
gdaj gwałtowna burza, połączona z gradem, który po­
wybijał prawie wszystkie szyby w wagonach pociągu 
wiedeńsko-linckiegb. Wagony po same koła były na­
lane. Jeden z kondnktorów poniósł Uszkodzenie, a 
kilka z jadących pań omdlało. Na stacji Amstetten 
musiano na nowo aranżować pociąg.

Marjan Kowalski. W Nowoje Wremia (nr. 3004) 
znajduj-im" wspomnienie pośmiertne prze z Glazenapa 
o śp. Marjanie Kowalskim, profesorze astronomii 
w Kazaniu. Artyknł ma wszelkie cechy pochodzenia 
ze sfery uniwersyteckiej. Dziwnem to jest, że do 
piero po śmierci tego „niestrudzonego pracownik :*, 
tego „nieoszacowanego profesora*, znalazło się pióro,' 

oddające pokój popiołom, a nazwisku cześć*.
Marjan Kowalski, syn Alberta, urodził się w Do. 

brzynin pod Płockiem 3. Bierpnia 1821. Gimnazjum,1 
skończył w Płocku w roku 1840. Do instytutu ko­
munikacji nie mógł WBtąpić, gdyż według Błów arty­
kułu : „wtedy Polaków przyjmowano tylko ograni-
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czoną, liczbę". Wstąpił na wydział filozoficzny uni­
wersytetu petersburskiego, na dragi oddział tegoż 
wydziału i ukończył nauki w roku 1845 ze złotym 
medalem za rozprawę : „Zasady mechaniki." W tym 
samym roku magistrował s ię ; w następnym przed­
stawił rozprawę, którą świetnie obronił. Zaraz też, 
bo w roku 1847, „Rosyjskie towarzystwo geogra­
ficzne" wysłało go na Ural, dla zbadania północnych 
kończyn grzbietu uralskiego pod względem geogra­
ficznym. Za rezultat prac ogłoszony w dziele: „Ural 
północny i nadbrzeżny pas Paj-Hoju, autor otrzymał 
od Akademii nauk preminm Demidowa i powołany 
był przez uniwersytet kazański na katedre aBtrono- 
mji. W Kazania doktoryzował Bie, złożywszy na ten 
etopień rozprawę: „Teorja ruchu Neptuna." Liczne 
są jego prace drukowane z dziedziny aBtronomji. 
Autor nekrologu zaznacza jako cenną prace : „K a­
talog gwiazd do 9-tej wielkości w pasie północnego 
nieba miedzy 75° a 80“ uchylenia." Był to rezultat 
badań od roku 1869 do 1872. Rosja, mówi Nowoje 
Wretnia, „wynagrodziła zmarłego* ; uniwersytet 
petersburski bowiem wybrał go na członka honoro 
wego, Akademia nauk na członka-korespondenta, to­
warzystwo geograficzne na ozłonka rzeczywistego, 
kazańskie towarzystwo naturalistów na członka ho­
norowego. Dwa razy w życiu otrzymał zmarły pre­
mie Demidowa. Wielokrotnie wybierany był na dzie­
kana wydziału. Raz — „najświetniej' — na rekto­
ra. Od tego atoli zaszczytu... uchylił sie. Z towa­
rzystw zagranicznych londyńskie towarzystwo kró­
lewskie i bordoskie towarzystwo naturalistów wy­
brały go na członka honorowego. Na katedrze ce­
niony był i kochany. W życiu przewodniczyła mu 
miłość nauki i niezłomna energia. W dniu śmierci 
jeszcze pracował. Oto żywot pracownika na korzyść 
„Rosji, a w szczególe uniwersytetu kazańskiego". 
He sił naszych, ile niespożytej energii, ile pier wiast­
ków ducha wkładamy w ciało społeczeństwa rosyj­
skiego ! Na każdem polu byli lub są podobni praco­
wnicy. Zaiste, niezmiernie trndną będzie dla przy­
szłego dziejopisa kultury w Rosji, praca ocenienia 
i wykazania... Btopnia _n ąszeg^W £ływu na kulturę 
rosyjska.

Łow ca Nr 8 za miesiąc sierpień zawiera: Zwie­
rzęta łowne, uozica, przez dr. II. Nowickiego (c. d.) 
Pierwszy dzik, urywek z pamiętnika (wiersz) Sewer. 
Krognlskiego. — Rak, przez Leop. Weigla. — Strzały 
i strzelcy, przez Ern. Bellecroix (dok.) — Korespon­
dencje. — Kronika. —  W dodatku ; O wzorowym 
sposobie hodowania karpia, zaprowadzonym przez Tom 
Dubischa, napisał dr M. Nowicki.

Antologię pisarzy polskich w przekładzie an­
gielskim wydaje p. Aug. Z i e l i ń s k i ,  matematyk 
i poeta , bawiący od kilku lat w Ameryce. Jest to 
dalezy ciąg wydania Sobolewskiego, które obejmować 
będzie pisarzy z ostatniej epoki.

Korespondencja giełdowa.

  łatmcn UhWlIklih znakomitego dramaturga,
opowiada Neue freie Presse, że Laube po powrocie
* Karlsbadu w dnia 24. lipca, chwalił się przed 
>najomymi, iż nie tylko apetyt, ale i siły odzyskał.

jednak w dwa dni później, sędziwy antor „Essexa“ 
ei§żko zaniemógł, a zebrane konsyljum lekarskie u- 
*uało stan jego za bardzo groźny, lubo w silnej kom- 
®leksji pacienta pokładano nadzieje, że zdoła i tym 
razem opór stawić wszelkim cierpieniom. W ogóle, 
nikt nie przypuszczał, ze katastrofa mogła być tak 
bliską. Ponieważ zaś Laube był zawsze upartym nie­
przyjaciel m wszelkich medykamentów, przeto nie bez 
trudności zdołano go namówić do zażycia bromu. 
W dniu 26. lipca położył się do łóżka, z którego 
jnż tylko raz jeden w dniu 28. lipca na parę godzin 
P°wstał i w fotelu czas ten przesiedział. Noc osta­
tnią z dnia 31. lipca na 1. Bierpnia, spędził Lanbe 
P drążony w głębokim śnie. Obudziwszy się o godzi- 
nie 6ej rano, zawołał; „Jest mi niedobrze!" Panna 
Haas, jego przybrana córka, czuwając przy łożu cho- 
rego, poczęła mu Bkronie i twarz Bkrapiać kolońską 
trndą, co jednak chorego wcale nie orzeźwiło. Pod­
pasł cokolwńk głowę, jak gdyby chciał parę słów 
przemówić, ale bezskutecznie. Głowa opadła na po­
duszą i Laube przestał żyć prawie bez żadnej walki 
ze śmiercią. Pierwszy wieniec na trumnę zmarłego 
nadesłał Aleksander Strakosch, słynny deklamator, a 
*arazem uczeń i współpraoownik Laubego w kiero- 
1 lictwie „Stadttheatru". W zystkich wieńców złożono 
około trzydziestu.

Pomnik Jerzego Sand w La Chatra, ma być vi 
tych dniach odsłonięty. Akademja francuska proszona
0 przysłanie delegacji na uroczystość odsłonięcia, od­
powiedziała odmownie, motywując odmowę tern, iż w 
podobnych uroczystościach na cześć innych sławnych 
pisarzów i poetów, jak Bćranger, Balzao, A, Dumas, 
nie br także korporacyjnie udziału.

V K ,Ttpanji rzym s k ie j, pomiędzy Montelanico
1 Carpineto, 6 zamaskowanych rozbójników napadło 
w tych dniach na powóz pocztowy. Zrabowali oni po­
dróżnych i zabrali przesyłki wartościowe, oraz pienię­
żne-. ale nie długo cieszyli się zdobyczą , gdyż kara­
b i n ie r zy  schwytali wszystkich tych rabusiów, śpiących
* jakiejś chacie. Strzelby, noże i maski leżały przy 
j ic h , ujęto całą szóstkę i odesłano do kryminału w 
Velletri.

Papież i Bi smark. Beri. Bórs. Courr. podaje 
jakoby z wiarygodnego źródła zaczerpniętą wiadomość, 
iż papież Leon X III  zażądał od malarza Lenbacha, 
który właśnie portret Ojca św. ukończył, podobizny 
ks. Bismarka Lenbach pragnąc zadość nczynić życze­
niu głowy kościoła katolickiego, miał się już zwrócić 
do kanclerza z prośbą o kilka posiedzeń do nowego 
portretu.

Rośliny ryb ^ercze. Znane już były przyrodni­
kom rośliny owadożercze, które chwytały liśćmi małe 
owady i nakształt pająków wszystkie z nich żywotne 
soki wysysały. Obecnie p. G. Simms, profesor uniwer­
sytetu oksfordzkiego, odkrył roślinę wodną, która ży­
wi się rybam i, daleko sięgającemi i pływającemi po 
powierzchni wody rozgałęzieniami, chwyta ona małe 
rybai i zabija je. Jeden egzemplarz tej rośliny, którą 
nazwał „Utricularia yulgaris" umieścił w kadzi, do 
której wpuścił pewną liczbę młodych rybek. Po 6 
godzinach obliczył, że tuzin tyohże padło ofiarą żar 
łoczności niezwykłego wroga.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Trupa meiningerów Ułożyła się w tych dniach 

ostatecznie co do przedstawień swoich w Petersburgu 
w przyszłym sezonie. Zacząwszy z nowym rokiem 
podróż artystyczną od Rygi, stanie w Petersburgu w 
drugim tygodniu postu i przez 5 tygodni dawać bę­
dzie przedstawienia w teatrze Aleksandra. Ztamtąd 
ma się udać do m. Moskwy. O ile dotąd wiadomo, 
meiningerzy nie zatrzymają się wcale w Warszawie.

Antoni Dworzak, kompozytor czeski, mianowany 
zastał członkiem honorowym „Phisharmonie Society", 
najdawniejszego towarzystwa muzycznego w Anglji.

Kulawy diabeł, taki jest tytuł najnowszej ope­
retki Lecocq’a ,  skomponowaną] do słów Karola Mon- 
selet’a.

(?) Wiedeń 5. sierpnia. Dziś zajmowano się 
na giełdzie tntejszej znowu pogłoskami o kon­
wersji węgierskiej i półrocznymi bilansami obu 
Zakładów kredytowych, których ogłoszenie ocze­
kiwane jest pomiędzy 15. j 20 bm. Zdaje się, że 
spekulacja upatruje jakiś związek pomiędzy ową 
publikacją bilansów a konwersją. Kredyty bowiem 
i 4 °/0 renta węgierska nżywały dziś ogromnego 
wzięcia i zys iły, zwłaszcza pierwsze, przyrost 
kursu niepospolity — pomimo, ii  walory między­
narodowych kolei od początku targa dotkliwej 
ulegały reakcji. Reakcję tę tłumaczono powszech­
nie telegramami ijpskiemi donoszącemi lako­
nicznie, iż na tamtejszym targu zbożowym, zboże 
węgierskie niemal żadnego nie ma pokupu. Krom 
tego doniesiono równocześnie z Królewca, że przy­
b yły tam liczne ładunki nowego zboża rosyjskie­
go, zalecającego się doskonałą jakością. Atoli 
częściowa ta zniżka została zlokalizowaną i nie 
wywarła żadnego wpływu na ogólną sytuację 
Natomiast do 'umocnienia jej przyczyniły się w 
nie małym stopniu poważne zakupna „Turków", 
przedsięwzięte ze strony Zakładu kredytowego, a 
w dalszym ciągu sygnalizowana z Londynu haussa 
papierów egipskich, motywowana pogłoską, że w 
krótkim czasie rząd angielski wyszle do Egiptu 

szerokiem pełnomocnictwem swojego reprezen- 
anta.

Szczegóły i rezultaty ruchu dzisiejszego są 
edy następujące: Kredyty zyskały 3'45 (314*70); 
janderbanki 95 cnt. (104-20); Anglosy 15 cnt. 
111 90); Tramwaje 75 cnt. (215 75); Lupkowskie 
>0 cnt.\(l73); Tureckie tytoniowe 2"50 (127*50); 
•enia wspólna pap. (81-10), srebrna (8190),
>“/(, austrj. złota 20 cnt. (103*45); 4 °/„ złota 
ęg. 15 cnt. (92.30). Straciły natomiast Ludwiki 
złr. (269‘75). Z losów awansowały: Z r. 1860 
0-3•/.; Węgierskie o 15 cnt. Tureckie o 25 cnt. 

redytowe o 50 cnt. Komunalne spadły o 25 cnt. 
Złoto nie .uległo zmianie (napoleony 9 65; marki 
59 47V,); rnbel 1*217,.

Gospoda ‘s tw o , p rze m y s ł i handel.
Stanisław ów . Stan wkładek kasy oszczędności mia 

sta Stanisławowa wynosił z dniem 30. czerwoa 1884 n 4206 
stron 1,698.346 złr. 12 ct., w miesiąca lipca włoZyło na 
dawne książeczki 265 stron, na nowe 170, razem 435 stron 
83.122 złr. 36 ot. — wyjęło zaś; ozęśoio' 4 476 stron, zu­
pełnie 102 stron, razem 677 stron 53.001 złr. 34ot, przy­
było zatem 30.121 złr. 2 ot.

Stan wkładek z dniem 31. lipca wynosi n 4273 stron 
1,638.467 słr. 14 ct.

Wiedeń 5. sierpnia. Na dzisiejszy targ dowiezio­
no 1470 gztnk ciężkich bakonów, 1923 średnich i 2348 
warchlaków.

łłaoono za ciężkie bakony złr. 43-— do 45'—, 
średnie 41 — do 43-—, warchlaki 38-— do 47-— za 
100 kilo żywi j wagi bez podatku.

A. Kreysetofowice dk Comp. Caffe Stierbóok, albo 
Pratergtraggs 43.

Przegląd polityczny.
Lw ó w  7. sierpnia. 

Prezydjum Namiestnictwa wyasygnowało Sta­
rostwu w Krakowie kwotę 4000 złr. tytułem bez­
zwrotnej subwencji państwowej na wykonanie ro­
bót publicznych, celem dostarczenia zarobku lu­
dności powodzią dotkniętej.

Odręczne pismo cesarskie do ministra Kal -  
n o k y ’ego jest przedmiotem komentarzy w pi­
smach wiedeńskich. Deutsche Ztg. i Wiener Allg. 
Ztg. widzą w tem piśmie signum temporis i kon­
cesję dla szlachty, która będzie teraz bardziej 
eksluzywną. Demokratyczny Taghlatt nazywa dzień 
5. sierpnia historycznym i mniema, że szlache­
ctwo i order są teraz ściśle oddzielone, że grani­
ce stanu szlacheckiego będą odtąd trudniejsze do 
przebycia. Fremdenhlatt ogranicza się na obja­
śnieniu rozporządzenia, które wydane zostało na 
wniosek K a l n o k y e g o  w porozumieniu z T i s z ą 
i Ta a f f e m.  Zasługuje na uwagę, że zatrzymano 
odnośny paragraf w statutach orderu Marii 
Teresy.

Stronnictwo liberalne Górnej Austiji wydało 
jnż także odezwę z powodu bliskich wyborów 
sejmowych. Odezwa pełna wojowniczego zapału, 
tchnie nienawiścią do wszystkiego co polskie lub 
czeskie. „W około nas — 8ą słowa odezwy — 
wre bój narodowościowy, i mimo, że Austrja 
k ° r“a jest na pozór wolną od niego, myliłby się, 
kto by sądził, że nam wolno usunąć się od walki 
dla ukochanej ojczyzny. Mimo, że u nas nie 
ma walki narodowościowej nie wolno nam przeo­
czyć, że Niemcy wszędzie, gdzie mieszkają ze 
Słowianami, zmuszeni Są walczyć o utrzymanie 
swej narodowości. Dlatego nie wolno nam wy­
bierać ludzi poddających się kierownictwu Cze­
chów i Polaków, , a poświęcających intelektualne, 
narodowe i ekonomiczne interesa własnych swych 
ziomków ; ludzi, którzy z lekkiem sercem zezwala­
ją na wszelkie zachcianki czeskie i polskie, o- 
trzymując w zamian za to popa-cie swych 
wstecznych zamiarów. Nigdy nie m )je być mo 
wy o zniżeniu czasu służby wojskowej, by w ten 
sposób synowie nasi wrócili prędzej do pługa i 
warsztatu, jeśli dostateczne wykształcenie nie 
umożliwi zrobić z nich prędko dzielnych żołnie­
rzy. Tylko wtedy, gdy wieśniak i rzemieślnik 
dostateczne będzie posiadał wykształcenie, nie bę­
dzie on ofiarą lichwy i wyzyskiwania zagranicznej 
konkurencji. Nie są więc przyjaciółmi ludu ci, 
którzy są za zniesieniem przymusu szkolnego. 
Ostrzegamy przed tymi, którzy walczą przeciw 
szkole pod dawno zużytem hasłem „religia w 
niebezpieczeństwie". Potępiamy mięszanie religji 
z polityką, potępiamy nadużywanie ambony i kon­
fesjonału do celów partyjnych, używanie ewan- 
gielji do agitacji wyborczej. Prawdziwa wiara 
zawsze znajdzie ochronę w państwie konstytncyj- 
nem. Oprócz interesów moralnych mamy bronić 
jeszcze interesów materjalnych i ekonomicznych.

Czy postąpiła choć na krok regnlacja rzek ? 
Czyż oddanie zarząd kraju w ręce partji, która 
s ł u ż y ł a  z a w s z e  i n t e r e s o m  s ł o w i a ń ­
s k i c h  s wych s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  a zanied­
bywała sprawy krajów niemieckich ?

Górno - anstrjacki związek chłopski wyda 
osobną odezwę wyborczą do swych członków.

W Wiedniu odbyło się dnia 5. b. m. powita­
nie udających się do Prśgi Kroatów przez miej­
scowe stowarzyszenia czeskie, polskie i ruskie 
Przygotowana owacja na dworcu nie udała się, po­
nieważ pociąg z Zagrzebia przyszedł o pół go­
dziny wcześniej niż się go spodziewano. Natomiast
odbyła się wieczorem uczta w restauracji „zur 
Stadt Wien," w której wzięło udział około 300
słowian wiedeńskich goszcząc Kroatów. Przema­
wiał najprzód po czesku dr. L e n o c h prezes sto­
warzyszenia śpiewaków słowiańskich a następnie 
prezes polskiego stowarzyszenia po polsku. Ten 
chwalił Czechów, podniósł potrzebę łączenia się 
wszystkich Słowian i zapewnił, że Polacy nigdy1 
nie połączą się z odwiecznym wrogiem słowian? 
szczyzny. Nazwiska mówcy nie wymienia W. Alli 
Ztg., z której czerpiemy te wiadomości. Mówił 
potem relegowany student zagrzebski R e b e g  p 
kroacku o walce, którą teraz toczą Kroaci z Wę­
grami i o wielkich zasługach Czechów okoł i 
sprawy słowiańskiej. Na końcu przemawiał jesz­
cze redaktor B a r  a m ha s ic  na temat jedności 
słowiańskiej zapewniającej przyszłość wszystkir i 
słowiańskim, narodom. Na tem skończyła się częś: 
urzędowa uczty, a nastąpiły różne nadliczbow 
toasty na cześć idei słowiańskiej i trwały do bar 
dzo późnej pory.

Niedawno temu Sejm tyrolski odrzucił wnio­
sek posłów włoskich, domagających się oddziele­
nia połndniowej, włoskiej części (Trentino) od 
Tyrolu. Teraz odwrotnie, włoscy posłowie Gorycji, 
Istrji i Tryestu występują z projektem złączenia 
tych trzech drobnych prowincyj. W ten sposób 
powstałaby dość znaczna prowincja, w której 
przeważałby żywioł włoski. Projekt ten włoski 
krzyżuje się z projektem Słoweńców, którzy od- 
dawna domagają się złączenia Krainy, połndnio­
wej części Styrji i Karyntji, Gorycji, Istrji i 
Tryestu. W takiej prowincji, któraby liczyła około 
2 milionów mieszkańców, żywioł słoweński zna- 
cznieby przeważał, byłoby bowiem przeszło pół­
tora miliona Słoweńców obok 3—400.000 Wło­
chów.

Ban Kroacji zamknął d. 5. bm. ankietę zwo­
łaną w sprawie teatru narodowego przyrzecze­
niem, że starce się będzie o ile pozwoli na to 
polityczne i ekonomiczne położenie kraju o wybu­
dowanie tfowego teatru i o reorganizację krajowe­
go instytntu muzycznego jako dwóch ważnych 
czynników rozwoju szfiki dramatycznej.

Powitanie cesar* -niemieckiego przez cesarza 
austrjackiego w Iscbl nastąpiło wczoraj o godzi­
nie l i 1/, w Ebensee, dokąd cesarz austrjacki na­
przeciw swego gościa'wyjechał. Na dworcu kole­
jowym w IschI, gdzie . osobny pociąg dworski o go 
dżinie 12. ' przybył, powitała monarchów cesarzo 
wa Elżbieta. Tłumy ludności przyjęły entuzjasty- 
cznemi okrzykami monarchów. Cesarstwo austrjac- 
Cy towarzyszyli cesarzowi Wilhelmowi do jego 
hotelu. Ministrowie i dostojnicy dworscy powitali 
cesarza w hotelu „Elizabeth"; po południa o go­
dzinie 3-ciej był obiad galowy w willi cesarskiej.

Nowoje Wremia widzi w fiasku konferencji 
londyńskiej protest wielkich mocarstw przeciw 
zamiarowi zniesienia międzynarodowej kontroli w 
Egipcie. Nowosti przeciwnie widzą fiasko wielkich 
mocarstw, gdyż Anglja pokazała, że nie chce iść 
za ich radą, ale chce działać podług upodobania 
własnego.

Rząd rosyjski zarządził jak najobszerniejsze 
środki ostrożności dla ochrony Tyflisu od grożą­
cej z dwóch stron zarazy. Z Poli grozi zawlecze­
nie cholery z powodu bezpośredniej komunikacji 
handlowej z Marsylją, z południa zaś z Karbalai 
grozi syberyjska dżuma.

Reichsanzeiger ogłasza senzacyjną nominację 
znanego lekarza domowego u ks. B is  ma r ka ,  
dra S c h w e n n i n g e r a ,  nadzwyczajnym profe­
sorem na lekarskim wydziale uniwersytetu berliń­
skiego. Ponieważ w kołach lekarskich Schwennin- 
ger uważany jest za prostego szarlatana, który 
nawet przed zrobieniem znajomości z księciem 
kanclerzem, wchodził już w kolizję z sądami i 
zasądzony był już na areszt — nominacja jego 
profesorem uniwersytetu zrobi niewątpliwie jak 
najgorsze wrażenie i wywoła borzę protestów. 
Już przed rokiem, gdy go Bismark samowolnie 
mianował „profesorem," to jakkolwiek był to tylko 
czczy tytuł, dyskutowano w Niemczech bardzo 
żywo o nieprawidłowości takich tytułów, jeżeli 
im żadna naukowa kwalifikacja nie odpowiada.

Biskupi pruscy zjeżdżają się dziś na konfe­
rencję do Fnldy.

W Birmingham odbyła się 4. tm. przeciw 
Izbie lordów olbrzymia demonstracja, w której 
wzięło udział około 100.000 osób. Bright prze­
mawiał za potrzebą zreformowania tej laby.

W Izbie gmin oświadczył G l a d s t o n e ,  że 
zamianowanie N o r t h b r o o k a  pełnomocnikiem w 
Egipcie, jest rezultatem ciążącej na Anglji odpo­
wiedzialności w skutek rozbicia się konferencji. 
Northbroo1 zatrzyma charakter ministra; pozycja 
jego w Egipcie jest tylko tymczasowa, a obo­
wiązki jego ograniczają się do poinformowania się 
i udzielenia rad, i nie naruszają bezpośrednio 
zwyczajnego stanowiska Baringa. Northbrook 
otrzymał bezpośrednio dymisję od królowej, nie 
otrzymał zaś instrukcyj specjalnych, ponieważ 
jako członek gabinetu zna ogólne zapatrywania 
i zasady gabinetu. Northbrook zająć się może 
kwestjami finansowemi, i sprawami zarządu we­
wnętrznego. Stanowczych zaisądzeń przed otrzy­
maniem sprawozdania od Northbrooka rząd nie 
ma na myśli.

Polit. Corr. pisze z A l e k s a n d r j i ,  że an­
gielski Intelligence-Departament jest w posiadaniu 
pewnyc] dowodów, że tamtejsi „donosiciele" ha­
niebnych dopuścili się nadużyć, dając z umysłu, 
by dłużej pobierać płacę, najsprzeczniejsze wiado­
mości o mchach Mahdiego. Jak więc rzeczy do­
tychczas stoją, nie ma żadnej autentycznej wia­
domości o położeniu w Sudanie.

Według nadeszłej do Paryża depeszy z Hue, 
zmarł tam nagle dki,a 2. bm. cesarz Anamu. Od 
czasu, jak Anam pozostaje pod protektoratem 
francuskim, jest to już trzeci wypadek śmierci 
władców tego kraju. W początkach wyprawy fran­
cuskiej dokonał żywota cesarz Anamu; pierwrzy 
jego następca został zamordowany, a teraz scho­
dzi z tego świata drugi. W Ąnajnie ma, tak samo 
jak w Europie, znaczenie zasada : „Król umarł, 
niech żyje król 1" Telegram francuskiego rezy­
denta w Hue donosi, że w zeszłą sębofg Q4fiyt>

się koronacja młodszego brata zmarłego cesarza 
Kienphnoc. Prawdopodobnie i ta zmiana władcy 
nie dotknie w niczem stosunków Francji do Ana­
mu, gdyż od czasn traktatu w Hue cesarzi ana- 
miccy utracili wszelkie znaczenie i żyją tylko na 
łasce Republiki. — Ze spraw francuskich zwra­
camy jeszcze uwagę na nowy manifest księcia 
Napoleona. Czerwony książę protestuje w nim 
przeciw zebrania się kongresu francnskiego i żą­
da zwołania zgromadzenia ustawodawczego. Wy­
stąpienie księcia Plon-Plon przejdzie niepostrze­
żenie, a co najwięcej przyczynić się może do tem 
ściślejszego sknpienia się republikanów, wśród 
których obecnie nieosobliwsza panuje zgoda.

T e l i i w  y n  uwm
prawnicza

'Rady miejskiej powzięła co do nregulowania kwe- 
stji targowicy wołowej uchwałę, mocą której wolno 
będzie wypowiedzieć wynajm lokalności zajmowa­
nych przez Bank depozytowy na placu Marsa i 
założyć tamże kredytowy zakład komunalny. 
Z drugiej strony zawiadamia Bank depozytowy 
za pośrednictwem pewnej lokalnej korespondencji, 
że ugodowe rokowania tegoż z najmajętniejszymi 
ajentami, którzy należeli dotąd do konsorcjum 
preszburskiego i z hodowcami galicyjskimi, dojdą 
w tych dniach do skutku i zabezpieczą Wiedniowi 
tygodniowo co najmniej 1000 sztuk bydła. Cała 
potrzeba będzie zatem po największe^ części po­

k ry ta  z Galicji. ę f o f d i U )
(D.J~Wieileń "sierpnia. W. Allg. Ztg. ata­

kuje Polaków na Szlązku z powodu wr: ikomego 
agresywnego postępowania tychże wobec Niemców 
w życiu towarzyskiem. Mało znaczącą pobudkę 
do tego daje korespondencja z Biały donosząca, 
że w czasie zabawy tańcującej w zdrojowisku 
Ernsdorf polscy goście kąpielowi naśmiewali się 
z bielskich nczestników wycieczki, chcących zaba­
wić się tańcem.

(C.) Wiedeń 6 . sierpnia. Ugoda pomiędzy 
Bankiem depozytowym, a ajentami targowymi i 
galicyjskimi hodowcami bydła doszła jnż do sku- 
tku. Na mocy tejże ugody, niektórzy znaczniejsi 
ajenci targowi, którzy należeli dotąd do konsor­
cjom prei sburskiego, zostają mianowani ajentami 
wiedeńskiej kasy bydła rzeźnego. Hodow­
com galicyjskim otworzono kredyt do wysokości 
jednego niljona złr., w zamian czego mają oni 
dostarczyć wiedeńskiej targowicy tygodniowo 1000 
sztuk wołów galicyjskich.

(D.) Wiedeń 7. sierpnia. Sprawozdania berneń­
skie nazywają pogrzeb B r a t r a n k a  skandalem, 
albowiem ani miejskie lub państwowewł- dza. ani 
stowarzyszenia nie wzięły w nim udziału.

IschI 7 sierpnia. Dziś przedpołudniem odbę 
dzie się tu konferencja monarchów w obecności
K a l n o k y ’ego.  K a l n o k y  i D u n a j e w s k i  po­
wracają w piątek do Wiednia. Do cesarza Wil­
helma, który dziś popołudniu wyjeżdża do Berli­
na, nadchodzą ustawicznie sążniste cyfrowane 
telegramy.

Sławny tenorzysta Wa c h t e l ,  który okryty 
orderami był na wczorajszem galowem przedsta­
wieniu w teatrze, wyrażał się z uniesieniem o wy­
stępie kolegi swego M i e r z w i ń s k i e g o .

IschI 7. sierpnia. Wczorajsze przedstawienie 
na cześć cesarza Wilhelma powiodło się nadzwy­
czajnie. Obecni byli między innymi Tisza, K a l ­
n o k y ,  B e d e k o w i c z ,  D u n a j e w s k i  i ks. 
S a n g u s z k o .  M i e r z w i ń s k i  śpiewał wyjątki 
z „Trubadura" i „Rigoletta" i zrobił nadzwy­
czajną furorę.

(D.) Wiedeń 7. sierpni*. Cesarz mianował wycho 
wanka ikademji „Teresiacum," hr. Józefa Z a ł u s k i e g o ,  
paziem.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 6. sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza 

rozporządzenia cesarskie z dnia 28. lipca, doty­
czące zapomogi z funduszów państwowych na ko­
rzyść dotkniętych powodzią mieszkańców Galicji. 
Około 500.000 złr. będą rozdzielone jako zapo­
mogi bezzwrotne, 300.000 złr. zaś jako zaliczki 
bezprocentowe, spłacane w ratach rocznych po­
cząwszy od 1. stycznia r. 1886.

Wiedeń 6. sierpnia. Wiener Abendpost pisze o 
zjeździe w IschI: Zjazd monarchów, powtarzający 
się regularnie co roku, jest cenną rękojmją po­
koju; dlatego lady Aastrji witają i w tym roku 
zjazd ten z prawdziwą radością i błogosławień­
stwem. Ogólne panuje przekonanie, że silny wę­
zeł, łączący oba domy panujące, wyjdzie na korzyść 
nietylko Indom monarchji, ale i całej Europie.

IschI 7. sierpnia. O godz. 3 zabrano cesarza 
Wilhelma na obiad i odprowadzono go do hotelu 
o godzinie 5. W obiedzie galowym na 23 nakryć 
wzięli udział prócz świty dworskiej obu cesarzów, 
arcyksiężniczka W a 1 e r  j a , bar. H o f m a n n , 
hr. P e j a c s e r i c h  dr D n n a j e w z k i .  
Cercie poobiedni trwał nieco dłużej jak zwykle, 
dla tego zaniechano przejażdżki.

Wersal 6. sierpnia. W porozumieniu z Fer -  
ry m przyjęła komisja kongresowa poprawkę An- 
d r i e n x’go), wykluczającą pretendentów do tronu 
od prezydentury Rzeczypospolitej. Sprawozdanie 
komisji zostało dziś kongresowi przedłożone.

Rzym 6 . sierpnia. Według urzędowych wia­
domości nie było ani w zakażonych miejscowo­
ściach ani w lazaretach nowych wypadków cholery.

Tonlon 6. sierpnia. Od wczoraj do dziśzrana 
zmarło tu na cholerę 4, w Marsylji 8, w Arles 2 
osoby.

Wersal 6. sierpnia. Sprawozdanie komisji zo­
stało odczytane na Kongresie w<ród nieustają­
cych przerw ze strony skrajnej lewicy. Rozprawy 
rozpoczną się jutro.

Bruksela 6. sierpnia. Po posiedzenia Izby, na 
którem obradowano nad przywróceniem stosun­
ków dyplomatycznych z kurją rzymską, katoliccy 
deputowani zostali przy wyjścia przyjęci przez 
liczny tłam gwizdaniem i krzykiem. Inna część 
tłumu zgotowała takie same przyjęcie deputowa­
nym liberalnym. Policja rozprószyła tłumy i are­
sztowała kilka osób.

Wiadomości giełdowe.
W i e r t e ń  d. 7. sierpnia godaina 10. min. 20. Akcje 

1] ‘owe 313 90, Anglo-Austr. 112-50, Akcje banku Union 
105-80, Kolej Karola Lndwika 267-60, Połndn. 149 90, 
Renta papierowa —*—, List; zastawne banku hipot 
— , Galicyjski bank raatykaln. —*—, Obligi 4*/;*/, 
pożyczki krajowej z rokn 1883 90*75, Losy z roku 
1864 —•—t Napolaonder 9-66, Rubel papierowy 1-22, 
Usposobienie: cjche

W i e d e ń  d. 6. .erpnia godz. 5 min. 61. Jednolity __'   i_G1.AK _   mW W f  U, ••  ̂“ —— * — — U
dJng państwa w banknotach 81-05, w srebrze 81 90, Renta 
~  zfooie 103-50, 5% *nitr. renta maroowa 96-20, Akcje
banki u 4e4*kie$< 363*—, kredytowego 314-—, 'Londyn

121 45, Srebro —•—, Na^M >onder 9-65, - Dukat oeł 
men. 674, 100 marek niemieckich 69-46.

W i e d e ń  d. 5. sierpnia godz. 1 in Akcje alp. 
tow. górn. 60-60, Węg. a' iie kredyt 31676, Akcje anglo- 
anstr. 112-25 Akcje ink Uni-a 106-80, Akcge Karola 
Lndwika 268 25, Akcje kole północnej 239 25, Akoje kolei 
połndniowej 160-35, Akcje „>lei Alfoldzkiej 178"75, Akcje 
Staatsbahn 313-80. Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
188-—, Akcj- kolei węgier. północno-wschodniej 166-76, 
Wiedeńskie losy 125-76, Akoje kolei Rndolfa —*—, Akcje 
kolei Albreohta — , Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 102'— Galicyjskie oblig. indemnizaoyjne 101-60, 
Losy regulacji Cisy 15-30, Losy tureckie 21-—, Węgierska 
renta 92-36, Akcje banku związkowego 108-—, Akoje banku 
obrotowego — , Akcj kolei węgiersko-galicyjskiej — , 
Akcje kolei państwo u —•—, Rubel papierowy 1"22, 
Węgierskie lc j 116-—, ] Jarek niemiecki —•—. Usposobie­
nie: słabsze.

B e r l i n  d. 6. sierpnia godzina 5 min. 35. Rosyjskie 
banknoty 294 90. Akcje kredytowe 528 50, Lombardy 
253-50, Galicyjskie 112-30, Kolei rumuńskiej 5 -60, Austrja- 
okie banknoty 168 05. Po zamknięoin giełdy: kredytowy 
—•—, Lombardy —•—.

P a r y *  3*/, Renta 78-46.
T e l e g r a m y  z b o ż o w e  z d. 6. sierpnia. Wie-  

d e ń ;  Pszenica 850, do 10"50 złr., żyto —4— do —*— 
zł r , jęozmień —•— do —•— złr., knknradza —•— do 
—•— złr.. owies —*— na —•—, okowita pr. 10.000 liter 
prooent 38*— do 38*25 złr- B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na jesień) 883 do 8-85 złr., rzepak 
(na sierpień-wrzesień) U -ł/» zli-. B e r l i n :  Pszenica żółta
na lipieo) 159 59 m., ż y t o  • m., spirytm looo
60 60 m., olej rzepakowy 51-60 m. P a r y ż :  męki 169 
klgr. 46-— fr., olej rzepakowy — , spirytus —•— fr.

N a f t a .  W i e d e ń  7 sierpnia: 1376 do 14*—. 
Br e ma :  7-66 do 770. H . m b u r g :  7 70, na lipieo 
7-60 na sierpień - grudzień 7'90. A n t w e r p j a :  na 
lipieo 19-*/,. Nowy- Yo r k :  8-—. F i l a d e l f j a :  8-—.

Przyjechali do Lwowa, d. 7. sierpnia.
HOTEL ŻORZA. F. hr. Hompesol z Rodnik, T. Roz­

wadowski z Polski, T Łukowska z Jass.
HOTEL LANGA. H. Schnorr z Lipska, A  Aiiarh r 

z Czerniowieo, A. Gntsmann z Berlin*.
HOTEL ANGIELSKI. A  Dobrowolski z Albinówki, P. 

Chrzanowski z Podhorz i, E. Tarnowiecki z Czemiowiec, 
J. Głębiński z Rozdołc , Z. Zahorowski z Radziwiłowa.

HOTEL WARSZAWSKI. B. Opaleoki z Podnsilny, J. 
Kasparek z Kraków1*, ^1. Deputat z Dabowio.

HOTEL LAZARUS/.. J. Mindel z Od“ey, J. Wolf 
z Przemyśla, S. Abgatt i J. Horowitz z Sokala, D Gole 
stein z Tarnopola, M. Rnbel ze Zwiniacza. <“

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Od 20. maja 1884. 

Wedłng zegara lwowi.Htg<
ODC H O DZ Ą  ZE LWOWA.

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 46 wieczorem 
pocięg pospieszny), o godz. 4 min. i  rano (podęg oso­
bowy), o godz. 1 m. 7 po połndnin (pocięg knijeraki), o 
godz. 6. m. 3. po połata (pooięg mięsza j).

DO STANISŁAWOWA (na Stryj): rano o godz. 7 m. 
6 (pociąg mięszany). wieczór o godz. 7 min. 10 (pociąg 
omnibusowy) i o god- 1 min. 25 popołninin (pociąg lo­
kalny) Lwów-Stryj.

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca na Podzsmcne, 
o godz. 6 m. 6 rano (pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 
67 po połndnin i o godz. 10 min. 56 wieczór (pooiąg 
mięszany). ,

DO PODWOŁOCZYSk, ■ giownego dworca: o godz 
5 min. 66 rano (pooiąg pospieszny) o godz. 5 min. 42
po połndnin, (pociąg knri« ci), o godz. 12 min. 31 po po-

dz.łudniu i o godz. 10 min. 27 wieczór (pooiąg mięszany).
*>0 CZERNIOWTECo godzinie 6 min. 80 an o  

(pociąg pospieszny), o godz.. 12 min. 16 po połndńSn 
i o godz. 11 min. 10 w nooy (pociąg mięszany).

P R Z Y C H O D Z Ą  DO LWOWA.
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo Podzai i o

godz. 10 min. 13 v ieczór (pociąg pospieszny), o godk 2 
m. 28 rano i o g. 3 m. 42 po popołnd (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. — wie­
czór (pociąg pospieszny), o godz. 3 min. 36 rano i o 
godz. 3 min. 52 po połndnin (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzeo główny lwowski) 
o godz. 10 min. 26 wieozór (pooiąg pospieszny), o godz. 
12 min. 67 po połndnin (pociąg knrjerski), o godz. 3 min. 
6 rano i o godz. 4 min. 10 po połud. (pooiąg mięszany).

ZE STANISŁAWOWA: (na Stryj) rano o godz. 
8 min. 20 pooiąg omnibusowy, wieozór o godz. S m. 32 
(pooiąg mięszany) i o godz. 10 min. 66 przed połndn. (po­
ciąg lokalny) Stryj-Lwów.

Z KRAKOWA: o godzinie 5 min. 36 rano (poo-^g 
pospieszny), o godz. 5 m. 32 po połud. (pooiąg kurjersi- 
o godz. 9 min 27 wieczorem (pociąg osobowy), o f»odz. 11 
mtn. 33 przed południem (pociąg mięszany)

Apteka RtJCKERA we Lwowie
poleca

Rosę piękności I wszelkie kosmetyki I pachnldłs,
tak przezemnie jakoteż przez inne firmy ogłaszane (9)

f  T ? f  T T T T T T  ▼ ▼

" W s z e l k i e  

losy, listy zastawne, akcje, obli­
gacje pierwszeństwa i renty 

najtaniej w  kantorze wym iany

e u r i U D U T *

Dr. M l
o tw o rzy ł 2269 1—3

kanoelai ję a IwokaoŁą
w Krakowie* w Rynko gtow a yi w KnysiW oract.

na II. piętrze.

I Unlę iraiową
m listy zastawia t a h  t r a w i e

poleca
jako najpewniejsze lokacje kapitałów

i sprzedaje 2062 1—0 3
po k u r s i e  najumlarkowaf is zyHi

AUGUST SCHELLENBERG
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

WE LWOWIE.
w  w w w w w _____
N A D E S Ł A N E  

Dyrekcja krakowskiego Towarsyatw- wtąjeiunych 
ubeapieczeń nprasza interesowanych, aby listy w spra­
wach Towarzystwa, celem nniknieaia zwłoki, adreso­
wano w ^czasie nieobecności p. dyr K i e s z k o w -  
s k ie g o ,  nie do niego, tocz wprost do dyrekcji 
w Krakowie.

I



DZIMMlK POLSKI.

•w *- d. 6. nerpnia,
Z bb*  Baodlowej i prsem. 
I. Akeje a  aztekę i  200 zł. 
Kolei gaL Karola Ludwiko 

„ Lwowske-Gnro.-Jaa. 
B u k a  Hipoteoaaego galio. 

Kredytowego
II. Lleły zoatowM 
Tow. kred. gaL 0 '/, w. a

rego golio. 
i u  100 zł.

•

■ i i  i')i •
4*1,7 kraj*. lu ty  km Łowne 
Baaka kip. gaL 6*/, s

,  .  .  *’ł. •wylooewidne o 10'/, preau
III. Lloty dłałao aa 100 zł 
GaL aalŁ kred. włofo. 6*/,

sak&d dliOróL roL kred.
6aL i Bok. 6'/( loe w 1(1.
IV. Obllgl n  100 zł. 

Indemnisooyjne golio. . 
Kraraaalaa golio. Zokłodo 

Kred. włościańskiego 6'L 
Kom. bonkn kraj. L emisji 
Połyoald krajowej 1873 6•/, 
Połyoski k n j. 1888 4*///, 
Loajr adaato Krokowo . • . 

a a Stanisławowo V. Masety.
Dakot holenderski . .

a oaaoraki . . . 
aO-frookówko . . . .  
F6l-imperjał rosyjski . 
Babel rosyjaki arebrny 

a ,  papierowy 
10C a*rek niemieokioh 
Srebro aa 100 ct.
Kkpkny w srebrae . .

WMai, d. 6. sierpnia 
IMł|l śłaga poistwa. 

Beato pa] *

m słoto . . . .  
Losy o r. 1884 4»///, 

a s 1860 4*/, 600 sł
a s 1860 4*/, 100 sł.
a .  1864 ( . .  .

!  ĆOmo-Beatea . . 
OMfl istfeaahaoyjiM.

Bukowińskie . . . .
C seskie   .....................

263 — 
187 — 
286 60 
238 —

99 90 
99 76 
99 90 
87 -  
91 — 

101 60 
97 60 
99 60

972 60 
190 -  
990 — 
243

100 20 
94 26 

100 20

101 20

96 7» 
102 60 
91 — 
17 60 
22 60

6 62
6 66 
9 60 
9 91 
1 64

l 20*/j,
69 2P

M o ją

102 60 
98 60 

100 60

81 10 
81 £0 

10! 46 
124 76 
134 60 
143 76 
169 76 
168 26 
89 -

106 —
100 26

102 20

97 76 
103 60 
92 -  
19 26 
24 60

6 72 
6 76 
9 70 

10 —  

1 64 
1 92*/, 
60 -

Galicyjskie . 
Nitaee-ouatińookie
W ]........................
Ssl%sJQe 
Styryjskie 
Siedmiogrodzkie 
W ęgierskie. .

,  s klaus. 1867 
Obligi potycs. kolei węgier 
Beata węgierska słota, 

a ,  ** kolej waoh
Akoje bankowo

Aaglo - anatrjankie Banię 
Ziemskie kred. węgierski 

9 ,  onstrjaoki'
Zokłhd kred. d. hond. i prt 

,  węgierski 
Bank depozytowy 
Tow. eskomp. niż.
Golio. banka hipote

dla handla i pnem

anstr

81 96
82 W 

103 60 
126 26 
136 — 
144 60 
170 26 
169 76
41 —

106 60 
101 —

Aoatro-wegier. banka N.-B. 
Unionbonk . . . .  
Yerknhrsbaok ogólny 
Wied. Bankverein .

Akojo kolei.
Kolei Albrechta . . 

Alfóld' iome . 
parów, na Dnaajt 
biety. . . .  

północ. Ferdynandł 
Franciszka Józefa 
GaL Karola Ladwiki 
Koszyoko-Oderberskt 
Lwow. - Cser. - Jsaski
Północ.-austrjacks .

.  ,  Lit. B
Rudolfa . . . .  
Siedmiogrodaka . 
Towarzystwa państw 
połndn. (Lombardy) 
Cisańska. . . . .  
węg. gal. Lnpkowsks

L o s y .
Beg;nlacji Dunaia . . 
Premiowe Wiedeńskie .

Węgierskie . 
Tnreokie.

Kredytów*....................

Obllfl pierw noM m .
287 — 237 60 Albreohta . . . .
3i 4 70 316 — Elżbiety....................
316 76 316 — Ferdynanda północno 
206 — 906 60 Franciszka Józefa . 
820 — 830 —, Gsd. Korola Lad. I. Em.

Bkóssyokó - oderborgsfs 
862 — 866 —jLwowsko-Caeru. I.. u.

101 60 
106 — 
104 60 
110 —  
106 — 
101 60 
101 26 
101 — 
143 -  
22 10 
02 -

111 90

aądkję

102 —  
106 26 
106 —

102 60
101 76 
101 60 
143 60 
122 30
102 40

112 30

106 -  
148 -  
108 —

178 60 
569 -  
882 60 
9390 

207 66 
269 76 
148 75 
188 -  

177 60 
183 — 
181 — 
177 60 
314 26 
160 -  
150 — 
173 -

208 26
870 26 20-frsnkówki

116 
125 50 
1)6 90 
21 —

179 50

106 26 
148 60 
107 60

" lory.........................
Żeglugi por. bo Danoju 
Keglewiaho • . .
Krokowskie . . .
Miasta Budy ■ ■ .
P a l f f y ....................
Rńdolfa....................
R a im a ....................
St. Geaois . . . .  
StaaiaławowsUe . . 
Waldałeina . . .
Windischgratza . .

Rudolfa

179 — 
661 — 
233 -

149 26 
188 60 
178 -  
183 60 
181 26 
178 -  
314 6C
150 26 
260 60 
173 26

116 60 
126 8 > 
116 40 
21 60 

180 60

Siedmiogrodaka . . 
Kolej państwowa, 

a połudn. (Lombr.) 
a Cisań. to warz. 

Węg. galio. £ a p k o u -u

W a l a ł y .  
Dakoty ważne

Imperjsły rosyjskie. . 
Fonty szterl. angielsk 

tnreokie złote . 
Srebro sa 100 zł. . 
Kupony srebrne, za 100 
Marki niem. za 100 mar. 
Buble papierowe .

jjłacę

42 60 
115 60 
19 -  
18 20 
41 60 
39 — 
19 -  
64 50 
49 -  
23 60 
28 — 
88 40

99 20

106 60 
93 -  

101 40

100 
97 — 

100 70

97 10 
187 — 
Uó 26 
104 40 
97 80

6 74 
9 66 
9 93 

12 II 
10 98

69 41
121 60

Łęaajfl

43 — 
116 —

18 60 
42 6i 
39 60 
0 — 

66 —  

49 60 
24 50 
29 — 
39 —

99 60

106 — 
90 30 

101 80

100 26 
97 26 

101 26

97 26 
187 76 
146 76 
104 80
98 20

6 76 
9 66 
9 96 

12 16 
11 —

69 66 
i21 76

Warszawj, 6. sierpnia.
5•/, Listy zastaw. 1869.

kupon
6•/, Listy likwidacyjne 

kupon

97 20

87 40 
71

F A B R Y K A
w in ttf  b r t t i iy c l  i litopafja
te Stanisławowie, id. Lipowa l. 7,

poleca swe wyroby z kartonu, tektury 
i papieru, o ru  wszelkie druki litograficzne 

■ s um iarkow anych  cenach. 
Wszelkie zamówienia wykonuje do 14 dni

P l a s t e r  T h a p s ia
LE PERDRIEL-REBOULLEAU

jcdyn ie p rzyjęty  zp  Szpitalach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy najm niej konno ivny 
ze środków

priftoiir
KATAROM, KASZLOM, ZA PAL* SIU

DTCHAWr.K, PŁUC, CICRPIZMOM I BOLOM 
RKUMATTCZSYM I ARTRlTrCZNTM,

e tc ., etc.

Dlt nniknięoi* n in c k tń  staini# xarzucanych
plastrom naAladujacrm Thapsia La Pcrdriel- 
Reboull n wymapać naloty we wszystkich 
aptekach, rysunkn i podpisów powyiej nmiMt.  
aaooyeh,

(poozwórola zmniejazonyoh).
Skład w Lwowie w aptekach 

f ,  Mikolateha » Kr jtanc jhiego.

Panlentei
na wikt i stancję z nauką grj 
na fortepianie, lub studentów  

przyjmuje zacna rodzina. 
Bliższych wiadomości udzieli 

z grzeczności właściciel zakładu 
f  włngaczy p. K. J. Gawlikowski 
Lwów, ulica Wałowa 1. 8.

T m  10 W alljC ia m i t m  P r a k t jk  d łu g o le tn i.
na św te ie m  p o w ie trz a , sk ładające  
atę z  Z  lab  3 p o k o t ,  kachn i z przy- 
n a leśy tośc iam l, przy ulicy Gołębiej 1. 9, 
ris-aria willi aZa;iaze“. Mole być wyna 
jęte a meblami na czas letni. Kąpiel tu 
szowa w ogrod-ie.

Biegły w piśmie, rachunkach i ma­
nipulacji w różnych gałęziach gospodar 
stwa, oparty na listownych rekomenda 
cjach, poszukuje posady stałej lub tym 
czasoi ij na prowincji albo we Lwowie.

Adres: L w ów  R .  M . .T . poste 
restan te .

L, 5361 2244 3 - 3

Zwierzchność miasteczka w Kozłowie w powiecie Brze- 
żańskim w okolicy ludnej, z apteką w mieście, rozpisuje kon 
Kurs na posadę lekarza miejskiego z roczną płacą 350 złr. 
w. a. i dodatkiem z oględzin bydła, wyłącznie mają pierwszeń­
stwo panowie doktorowie medycyny.

Na przesiedlenie deklaruje się Zwierzchność gminna u- 
dzielić odpowiednego wynagrodzenia za przyzwoleniem Radj 
gminnej, aaś w razie potrzeby nie odmawia udzielić zaliczki 
z funduszu kasy gminy w kwocie 200 złr. w. a.

Kozłów dnia 28. lipca 1884 r.
W o j o i e o ł i  S o k o ł o w s k i

naczelnik gminy.

N a j t a n i e j  * 9 B  2070 5—6

Chiffony i Sliirtingi
sztuka 24 metry =  40 łokci polskich

po złr. 7, 7 60, 8, 8-75, 9 60, 10-40, 12, 13 40, 
łokieć po ct. 14, 15, 16, 18, 20, 22, 24, 26, 28, 30 i 32

w handlu płócien i gotowej bielizny

Jana Riedla we Lwowie.

J .  R E I F ,  specj alista, w  W I E D N I U ,
M a r g a r e t h e n s t r a s s e  7 ,  Im  B a z a r ,  i 62i 24—26

G um ow e t ryb ie  pęcherzyki, tylko prawdziwe paryskie tuzin 1, 2, 3, 4: 
najdelik. 5 złr.

N ajdelikatn iejsze p a ry sk ie  gąbki p rzezo rn o śc i tuzin 2—3 i 4 złr. 
S asp en zo rja  po 1, 1*50, 2 i 3 złr.

Zresztą także wszystkie inne specjalności dla celów zdrowotnych.

L. 12722 1883.

O g ł o s z e n i e .

2030 22-24

L. 38080. 2253 1—3

:

Szopy nowe
do sprzedania.

£ ższa wiadomość w Adm 
nistracji „Dziennika Polskiego44.

aa^aBIMCBBE I

’  Wstrzykiwania i kapsułki z roślin
MATICO

w słabościach męskich naj­
skuteczniejszy środek

(Flaszka wstrzykiwań 40 ont. Ka- 
2003 psnłek 80 ont.) 33—0 
Psloaa aptoka ,pod Lwom* we Lws 

wie skok Brygidok.

K. KRZYŻANOWSKIEGO.
Zamówienia z prowinoji nskute- 

oznia się odwrotną pocztą.

Wynalazku
L E S U E U R
w  P ary ża ,

E L A . W

A L L E N U i l D ę .
Na spędzenie pfiegdw i liszai. aapobieg 

, żmnraZożnowł, bieli płać.
De byoia w Paryżu n p. Gastellier, 

KI m a de l  Chaussóe d’Antin; we Lwowie 
w aptaoe p. Mikolasoha. 2086 17—01

Nąjlepsze na Kompoty

CZEREGHY
Kleparowskie, 

codziennie św h że  do końca lipca
rozsyła.ą handle:

SjIBŁOWSKI i MARKIEWICZ
w Rynku 1. 23 i

ST. M A R K IE W IC Z
w Rynka 1. 42, we Lwowie.

J A N  I I I N A T O  W I C Z
poleca:

P U D R  ITSIĄŻiJjOT
Wały, rJtuwy i żółtawy.

Znakomite powodzenie i wzięłoś ó tego pvc'ru są najlepszym dowodem 
nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy^ na WBzyBtkich  ̂ wystawach

przyjemnie ^
nionym śro^dem 'do hygieniożńego upiększenia twarzy.

'udełk małe pndrn biełego 60 ot., całe 1 złr., z łabędzikiem 1-60 ot. 
Bóżowy i żółty, nniejsze 70 ct., większe 1-20 ot., z łabędzikiem 1-60 o t

W O D A  F I J 0 E K 0 W A .
Usnę a z twarzy pryr oze, liszaje, trądzik i, pierzchnienie i łuszczenie 

sko.y, wygładza zmarssezki, pory i dołki oi owi , .
Twarz odświeża, wy „li i wydelikaca do tej, o stopn , ż_e jako środek 

toaletawo-hygieniozny został odszczególniony medalem zasługi na wystawie 
przyrodnicze lekarskim* w Krakowie. 2001 24—0

M a r  Cena .1 złr. w. a.

BYDŁO KOSMETYCZNE.
yu*i «  ' tawyosąjną delikatnością i nader przyjemnym zapachem, 

spodnie W] n  a  m. kórek, zapobiega pierzohnieniu rąk i bardzo dokła­
dnie oozyszor* * *ę. Usuwa piegi i żółtobninatne plamy z twarzy. Cena 60 ot.

Składy w łasne fabryczne w e Lw ow ie, ulica H alicka 1 . 2 5 ;  
l K rak o w ie  Snkleunlee L 2 0 ; oraz nabyć można w aptekach w Przemy­
śla p. Nablika j w Jarosławiu p. Wisłookiego; w Rzeszowie p. Karpińskiego 
i s droguerji p. Zacharskiego; w Stanistawowie p. Macury; w Tarnopolu p. 
Jamrógiewiozą; w Samborze p. Maresza •, w Koło- yi p. Stenzla; w Mielcu p. 

'Pawlikowskiego; w Tarnowie pp. Biczelki i PiOB , *

▲▲AAAA444ARa a a a a o a a a a a a a a a

Wielka ilość
resztek sukna

(3 — 4 metrów)
wszelkich kolorów, na ubrania 
męskie, przesyła na żądanie; 

sztuczka po S  złr.
L. STORCH w Bernie (Morawa).

Rodzaj towaru należy dokła­
dnie określić. 2044 20—62

Próbki rozsyłamy za nadesła­
niem 10 cent. marki pocztowej.

99Enreka(i
dobry śroiefc na napiotti i brodawki

wyrób
K A Z I M I E R Z A  J 0 N A S A

Magistra farmacji.

W ielm ośny r a n ie !
Z przyjemnością oświadczyć mogę iż 

pański środek na nagniotki „Eareka" 
nie jest żadnem oszustwem i leczy 
radykalnie nagniotki, czego nie tylko 
ja ale i moi znajomi doświadczyli.

Z szacunkiem
Franciszek Burzyński m. p

o. k. notarj i w Bursztyn .
G łów ny sk ład  u  Kazimierza Jonasa 

we wrwm ul. Żółkiewska ! 73, w ipte- 
kac K. M'kolascha we Lwowie, Kahi go 
w Tarnopolu, Jakubowskiego w iowym 
Sąozu, W. Redyka w Krakowie, W. Alltb 
w Czemiowcaoh. 2270 1—12

Pracownia sakień damskich 
ZUZANNY BOJARSKIEJ

L w ów , H ynek 1. 37, III. p iętro .
Dziękt,^c za dotychczasowe względy 

Szanownej ]?. T. Pnblioznośoi, polecam 
i nadal moją pracownię, i wykonuję 
wszelkie rouotjr dama1 > podług naj- 
nowszych żurnali parj ich; jako to: 
suknie balowe, wyprawy weselne, kostiu­
my, płaszcze, narzutki wiosenne, wierz- 
che na futra i wszelkie robotę w zakres 
wchodzące.

Wykonuję oraz wszelkie zamówienia 
w miejscu i na prowinoję akoratnie i po 
umiarkowanych oenaoh.

Ogłoszenie konkursu.
Wydział krajowy królestwa Galicji i Lodomerji z Wielb em 

księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs celem 
obsadzenia dwóch posad nauczyciel: fachowych stałych a zara­
zem kierowników, tudzież dwóch posad stałych nauczycieli fa­
chowych pomocników przy krajowych niższych szkołach rolni 
czych w Horodence i Jagielnicy.

Z posadą kierownika zakładu połączoną jest płaca, roczna 
1200 złr. w. a., dodatek aktywalny 140 złr. w. a. i dodatek 
pięcioletni 200 złr. w., z posadą zaś nauczyciela fachowego po­
mocnika płaca roczna 720 złr. w. a., dodatek aktywalny 60 
złr. w. a. i dodatek pięcioletni 100 złr. w. a.

Oprócz tego otrzymuje tas kierownik jak i nauczyciel po­
mocnik wolne pomieszkanie.

Wymienieni powyżej funkcjonariusze są urzędnikami kra 
jowymi ze wszystkiemi prawami i obowiązkami określonemi 
w ustanowię służbowej krajowej, o ile takowa może być do nich 
zastosowaną. Szczegółowe określenie ich stanowiska, praw 
i obowiązków mieszczą w sobie statuta kraj. niższych szkół 
rolniczych, tudzież regulamina i instrukcje wydane na pod­
stawie statutów.

Chcący się ubiegać o posady powyższe winni wykazać 
dokładną znajomość języka polskiego, a nadto przedłożyć 
Wydziałowi krajowemu:

1. metrykę urodzema
2. krótki życiorys;
3. świadectwo uao wadniające kwalifikację do zajmowania 

posady, o którą kompetują.
Podania wnosić należy najdalej do 31. sierpnia 1884 r, 
We Lwowie dnia 25. lipca 1884 r.

G H O T T ,

Wody mineralne Krynickie należące do szczaw żela- 
zistych i ze swej skuteczności w różnych słabościach powsze­
chnie znane, utrzymuje w Ciechocinku Gąbczyóski; w Husiatynie 
Friedmann; w Jarosławiu Wisłocki; w Kijowie Marcińczyk i 
Seidl; w Krakowie Goldwasser, Hawełka, Wentzl; Lwowie 
Goldbaum, Mikolasch, E. Mendrochowitz; w Przemyślu Kozło­
wski; w Tarnopolu Jamrogiewicz; w Tarnowie Traun; w War­
szawie Heinrich, Lilpopp, Kucharzewski, Ziemieósk ; w Wie­
dniu Mattoni; w Wilnie Gruszewski.

Broszury i wyjaśnienia udziela na żądanie bezpłatnie c. k. 
Zarząd zdrojowy w Krynicy.

I

I
znajdzie umieszczenie

w handlu plóeien i bielizny
JANA RIEDLA

w e Lwowie.
2268 2—2

Młody człowiek
.siadający gruntowny i nader u ła t nony 
osób nauki początków gry na fortepiani 
awet dla dorosłych), życzyłby zatrudnił 

ię dawaniem lekcyj po domac h prywatnych 
lub nr wsi,_ i prócz nadzoru i  4 dziec^.. 
może się zająć rachunkowością lub b ,ć  po 
mocnym przy gospodarstwie tak polnem jak 
i djmowem według życzenia i umc wy 

Bliższa iadom ić pod adresem: J . W . 
ulioa Krakowska 1. 20 III. piętro.

Jest do sprzedani? lnb wydzierżawienia

Teren naftowy
w  p o w i e c i e  L i s k i m

Bliższą wiadomość udzieli Wny Pan 
K aro l M orw ltn, o. k. notarjusz w Ustrzy­
kach dolnych. 9266 3 —3

O .  k .  u p r z y w i l .  g a l i o .

Akcyjny Bank Hipoteczny
wydaje

w e  L w o w i e
i przez filie

w  Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

A s y s t y  k a so w e
4  procunt płatne w  3 0  dni po w ypow iedzeniu.

| 4ł|2 „  „  BO „ „
|  Lwów duia 7. stycznia 1884 r. 2004 60—o
a  (Przedruk nie będzie pc»<-,ony). D y r e k c j i  71,

I

» ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Resztki sukna
z dobręi prawdziwej w=łny owczej, X 

po I złr. metr i wy! ej. J
Wzory rozsył* za podaniem dokła- •  

dnego adresu sk ład  fabryki eakna ♦

znm „Weissen Lam", Bita.

ALEXANDER CHVPUIS
auczyoicil języka franouskiego, udziela 

lekcyj tego języka pod bardzo przystg- 
pnemi warunkair .

Uprasza się o nadsyłanie łaskawych 
zgłoszeń pod adrr-em nlica Kurkowa 1. 37.

JULIAN S l lk l l l .M lk l
I S ^ C r S S ł T I I Z  A Z E 3 Z

otworzył pracownię 
1. 7. w e  Lwowie, plac Halicki, 1. 7. 

i poleca się Wysokiej Szlachcie i wszystkim PP. Myśliwym do wy­
konania wszelkich w zakres rusznikarski wchodzących robót, prze­
rabiania broni dawnych na systemy najnowsze, uskutecznia zara­
zem wszelkie r< 

wszelj 
p o  c e n a  

Zarazem z 
u ś. p. Tarf*»nsi i 
będzie rzetelną, 
wzgiędy Szanow i,

Dziękując 
z głębokim szac

■ w w w <r

Rozpisuje się licytacja przez uj^my na. u g  ‘a,wt uia~ szpi- 
t-ala powszechnego krajowego we Lwowie na rok 1*885, to 
jest od 1. stycznia do 31. grudnia 1885 roku ,: z oznaczeniem 
w przybliżeniu ilości:

1. Drzewa opałowego rocznic
a) bukowego łupanego metrów kubicznych . . . 3000
b) brzozowego „ „ „ . . . 800
c) sosnowego „ „ » . . .  600

2. Mleka dziennie:
a) niezbieranego l i t r ó w ......................................  125
b) zbieranego „  125
Tak drzewo, jakoteż mleko powinny być dostawiane w

najlepszych gatunkach — mleko codziennie w oznaczonych 
godzinach i ilościach, drzewo zaś w miarę zażądania i w ilo­
ściach oznaczonych przez Zarząd szpitala.

Bliższych wyjaśnień udzielać będzie Zarząd szpitala, 
gdzie można przejrzeć warunki, na podstawie których kun- 
trak t zawartym zostanie i które po podpisan .u dołączyć 
należy do oferty.

Oferty opieczętowane i należycie ostemplowane przy do­
łączeniu wadjum 5 procent od całej dostawy złożyć należy 
na ręce Dyrektora do -28. sierpnia b r. W tymże dniu o 
godzinie 11. przed południem w kancelar f Dyrekcj szpitala 
najprzód otworzone zostaną oferty, a następnie przystąpi się 
do licytacji.

Bez względu na wynik licytacji, Dyrekcja szpitala pozo­
stawia sobie wolność oddania dostawy, komu Uzna za stosowne.

Do kontraktu wymaganą będzie kaucja w wysokości 10 
procent od całej rocznej dostawy.

Lwów dnia 5 . lipca 1 8 8 4  roku. 227i 1-3

Dyrekcja szpitala powszechnego krajiwego.

I W O N I C Z
Szczawy słono-alkaliczne, jodowo-bromowe.

Zakład położony w powiecie Krośnieńskim, w okolicy górzystej 410 metrów nad 
poziomem morza, dokoła lasem świerkowym otoczony (stacja klimatyczna).

Wody Iwonlckie zalecane bywają przeważnie w cierpieniach skro • 
fulicznych i skórnych, -w chorobach kobiecych, zapaleniach stawów i cierpie­
niach kości.

Kąpiele jodowo-bromowe, borowinowe, igliwiowe, zimne z natryskami, 
żętyca, s k ła d  wód mineralnych, apteka w miejscu

Łazienki z komfortem urządzone
Zakład posiada 600 pokojów, hotel, 5 restauracyj, czytelnię, strzelnicę, 

zakład gimnastyczny, doborową orkiestrę, salę balową, dwa fortepiany, bilard, 
zakład fotograficzny. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu.

W pierwszym i trzecim sezonie od 20. maja do 20. czerwca i po 20. 
sierpnia ceny mieszkań o jedną trzecią część zniżone; chorzy opatrzeni świadec­
twem ubóstwa potwierdzonem przez c. k. Starostwo, bywają tylko w pierwszym 
i trzecim sezonie przyjmowani i od taksy uwolnieni.

W ysyłkę wód Iwonickich, soli, ługu i mułu na rok 1884 objął dom 
handlowy J. Wentzla W Krakowie, do którego z każdem zamówieniem zgła­
szać się należy. Wszelkie inne zamówienia załatwia i broszury rozsyła bezpła­
tnie Zarząd zdrojowy. 2073 9-0

Otwarćie kołu transwersalnej ze stacją w Iwoniczu nastąpi 1. lipca 
1884 roku, komurikacja do 1. lipca: Z Krakowa koleją do Tarnowa, dalej po­
wozem; albo do Rzeszowa, dalej pocztą. Ze Lwowa koleją przez Przemyśl do 
Zagórza, dalej powozem lub pocztą do Iwonicza. Od 1. lipca b. r. z Krakowa 
koleją przez Tarnów do Iwonicza, ze Lwowa zas przez Zagórz do Iwonicza.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józóf Laskowniokj. Papier a fabryki oserlańskiej. I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


